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Przegląd Polityczny.
W styryjskim sejmie krajowym wyraził przed­

wczoraj dep. Dominfensz życzenie, aby przy wy­
borach do komisyi uwzględniono należycie mniej­
szość słoweńską. Marszalek Dr Kaiserfeld oświad­
czył, iż starać się będzie o to, aby życzenia te­
mu ile możności odpowiedzieć.

P. S z o g g e n y i ,  który jak wiadomo ma zostać 
następcą p. Kallaya na posadzie szefa sekcyi w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych, przybył do Wie­
dnia i udał się na B ali- Platz, aby się przedsta­
wić hr. Kalnokyemu.

Niespodziewany upadek hr. I g n a t i e w a  wy­
wołał wielkie w całej Europie wrażenie i stał się 
przedmiotem obszernych komentarzy w całej pra­
sie. Przedewszystkiem we wszystkich artykułach 
przebija uczucie radości i zadowolenia z powodu 
dymisjyi Ignatiewa, o którym można śmiało po­
wiedzieć, że ze wszystkich polityków rosyjskich 
najbardziej był znienawidzonym. Jak już wczoraj 
zau ważyliśmy, Europa oddaje się radości, bynaj- 
nu : nie zwracając uwagi na to, że następca hr.
Ign Wiewa przedstawia mniej więcej te same ten- 
dencye i kierunki. W każdym razie n a  z e ­
w n ą t r z  dymisya Ignatiewa i powołanie Tołstoja 
mają znaczenie' pokojowe, przynajmniej na jakiś 
czas; n a  w e w n ą t r z  zaś zwiastują epokę wstrę­
tnej i ciemnej reakcyi, opartej na fanatyzmie re 
ligijnym i narodowym. Znikają też wszelkie na­
dzieje, które żywiono, że z powodu koronacyi zo­
stanie wydany manifest ogłaszający reformy libe­
ralne!

W i e d e ń s k i e  dzienniki śpiewają formalnie hy­
mny radości z powodu ustąpienia autora traktatu 
zawartego w San Stefauo i moralnego twórcy roz­
ruchów anti-żydowskich. Utrzymują one z wielką 
dozą naiwności politycznej, że z upadkiem jen. 
Ignatiewa upadł również i panslawizm, twierdząc, 
że Tołstoj nie jest panslawistą. Nie znając Rosyi, 
widocznie zapominają, że w tern państwie kieru­
nek polityki zagranicznej, mając wytknięty jasno 
jeden cel, nigdy się nie zmienia, tylko z mniejszą 
czasem występuje dobitnością. Najchłodniej i naj- 
objektywniej ocenia wypadki petersburskie Presse, 
mówiąc, że politycy, jak Tołstoj, Katkow, Po- 
biedonoscew i inni są może dla Europy jeszcze 
niebezpieczniejszymi, niż Ignatiew, ale ten był dla 
niej niewygodnym, bo w każdej chwili był gotów 
przysparzać trudności znienawidzonym przez sie­
bie państwom.

B e r l i ń s k i e  dzienniki z zadowoleniem tak­
że przyjęły wiadomość z Petersburga, a wobec 
nominacyi Tołstoja zachowując stanowisko wycze­
kujące. Równie dzienniki r o s y j s k i e  nie żałują 
byłego ministra spraw wewnętrznych. Gołos przy- 
naje Ignatiewowi energię i inicyatywę, ale kon 
statnje zarazem, że przez rok jego urzędowania 
nie zaszło nic, coby się przyczyniło do uspokoje­
nia umysłów. Nowoje Wremia w artykule*, będącym 
apologią Ignatiewa donosi, że od dawna już trwa­
jące nieporozumienie z osobistościami wpływowe-
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te są tego rodzaju, że nie można o nich mówić fik basza wezwali go do, P F ^ i ^ p ^ o ^ ^ f a k ó  
otwarcie. Nowosti przedstawia działalność Igna- co tćż nastąpiło i Arabi bej stał się znowu, jako 
tiewa jako jeden szereg ekonomicznych wstrzą­
śnięć, które doprowadziły do rozpasania dzikich 
namiętności. O nowym ministrze wyrażają się na­
turalnie oględnie, przypisując mu silną wolę i 
moc charakteru..

O przyczynach upadku Ignatiewa niema jesz: 
cze pewnych wiadomości; niektórzy twierdzą, że 
głównym powodem był spór z Pobiedonoscewem, 
a powyższa wzmianka dobrze poinformowanej 
Nowoje Wremii zdaje się potwierdzać ten do­
mysł. Nazwiska Pobiedonoseewa znajduje się kil­
kakrotnie w akcie oskarżenia w procesie lwow­
skim; Ignatiew chciał więc z tego powodu ener- 
gicznie przeciw niemu wystąpić, ule Pobiedono- 
scew uprzedził go w tym zamiarze i obalił Igna-
tiewa. ^ . , ,,

Z Petersburga donoszą do Pol. Corr., że wkrót­
ce nastąpią wielkie zmiany w personalu ciała dy- 
ilomatycznego rosjyjskiego za granicą.

Cesarzowa Rosyjska powiła ’szczęśliwie córkę 
w Petersburgu. Księżniczka otrzymała imię Olgi.

Ib-

Ks, Bismark w mowie swój, którą dziś podajc 
my w obszernem streszczeniu, zajmował się mmćj 
sprawą monopolu i reform podatkowych, niż po- 
ityką ogólną, przemawiał pod względem ekono­

miczno-podatkowym więcćj do wyborców niż do 
parlamentu, a przechodząc na pole polityki ogól- 
nćj,zaznaczył na wewnątrz solidarność dynastów nie­
mieckich grupującą się około Cesarza, któremu 
i oń ślubował służyć do końca życia, a na ze­
wnątrz potęgę środkowej Europy krystalizującą 
się około głównego jądra przyjaźni Niemiec z Au- 
stryą. Parlamentowi zalecał tylko, aby wielkie ln- 
teresa państwa i jego potęgę miał na oku a me 
rządził się pobudkami frakcyjnemi.

W rozruchach Aleksandryjskich zginęło, jak do­
nosi Agence Havas ,49 Europejczyków, 5 Arabów; 
80 Europejczyków i 28 Arabów rannych. Zburzo­
no przytem kilka domów, inne zrabowano.  ̂Roz­
ruchy uśmierzone przez wojsko egipskie, które na 
ulicach biwakuje i strzeże mieszkań konsulów. 
Chociaż rozruch ten nie miał charakteru powstania 
na wymordowanie Europejczyków wymierzonego 
i był czysto lokalnym, trwoga ogarnęła umysły 
i Europejczykowi o uchodzą tłumnie z różnych 
stron Egiptu do Aleksandryi, żeby się schronić 
pod opiekę floty angielsko-francuskićj. Austrya i 
Włochy wysłały okręty wojenne, celem obrony 
swych poddanych* zamieszkujących Egipt, Fran- 
eya wzmacnia swą eskadrę i wsadza na okręty 
wojska lądowe. Taka jest zewnętrzna postać no­
wej fazy, w jaką weszła kwestya egipska. Czy 
to utrudni, czy ułatwi zadanie Derwisza baszy; czy 
pociągnie za sobą zbrojną interwencyę Turcyi, 
lub mocarstw zachodnich, okaże się niebawem. 
Najbliższym i najprawdopodobniejszym skutkiem 
tych wypadków będzie zapewne rychlejsze zebra­
nie się konferencyi, która, gdyby się wszystko nor- 
malnićj było odbywało, powinna już była rozpo 
cząć swe obrady bez względu aa wybiegi Turcyi.

co tóż nastąpiło i Arabi bej stał się znowu, jako 
niezbędny w drażliwej chwili, panem sytuacyi.

Po ostatniej naradzie ministrów tureckich zdaje 
się, że nastąpił zwrot jakiś w opinii tureckiej 
względem dalszego prowadzenia sprawy egipskiej. 
Adjutant Sułtana spieszy bowiem z nowemi in- 
strukcyami dla Derwisza baszy.

Z mowy Freycineta a mianowicie z ustępu, że 
lędzie umiał powagę Francyi utrzymać, wnosić 
można, że występowanie jej w sprawie egipskiej 
jędzie odtąd bardziej stanowczem

Dilke w odpowiedzi na interpelacyę Burkego 
zawiadamia Izbę, że kobiety i dzieci Anglików 
zamieszkujących Aleksandryę wzięto na okręty; 
od wysadzenia na ląd żołnierzy marynarskich od­
stąpił w ostatnićj chwili Seymour na prośby władz, 
aby przez to ludność nie drażnić, i na zaręczenie 
ich, że wojsko egipskie będzie czuwać nad bez- 
lieczeństwem osób im ienia Europejczyków. WIz- 
ne wyższej oświadczył Granville, że wszystkie 
mocarstwa czują potrzebę konferencyi. Turcya żą­
dała tylko odroczenia jć j, pokładając nadzieję 
w skuteczności misyi Derwisza, ale zasadniczo ni­
gdy przeciw konferencyi nie oświadczyła się.

Do Polit. Corr. donoszą: Noailles zażądał pono 
wnie spiesznego zebrania się konferencyi; ministe- 
ryum tureckie skłania się już do tego, chodzi tylko 
o zezwolenie Sultana. Wszystkie mocarstwa posta­
nowiły wysłać okręty wojenne do Egiptu,

Dzienniki angielskie uważają rozruchy w Ale- 
jące nieporozumienie z osobistościami wpływowe- ksandryi za sprawkę Arabi beja. Chciał on, dopro- 
tni doprowadziły ostatecznie do dymisyi. Zatargi wadzić do tego, aby tak Derwisz basza jak Tew-
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(§§) O procesie rusofilskim lojalność i roztrop 
ność pozwalają mało pisać, bo całkiem słusznie 
prokuratorya nie pozwala teraz drukować artyku- 
łów, któreby w jakikolwiek sposób oddziaływać 
mogły na opinię lub usposobienie sędziów przy­
sięgłych. Pomijam tedy wszystkie wdzięczne te­
maty, jakie mógłby nastręczyć pierwszy i drugi 
dzień rozpraw. Jednę wszakże rzecz można śmiało 
naznaczyć, bo to bynajmniej nie może wpłynąć na 
tok rozprawy lub na sumienie sędziów przysię­
głych. Powinszować tym wszystkim, którzy przy­
czynili się Lło uchylenia skrupułów, jakie długo 
kwestyonowały jawność rozprawy ostatecznej. Na­
turę tych skrupułów łatwo odgadnąć, a że podnie 
siono je w Wiedniu, to się rozumie. Cokolwiek 
sędziowie przysięgli orzekną, jeden skutek toczą­
cego się procesu pozostaje już zapewniony i nie­
wzruszony. Akt oskarżenia, któremu w każdym 
razie przyznać należy tę zaletę, że objął rzecz 
z wyższego punktu widzenia i nie pozostał w wy­
wodach w ciasnem kółku szablonowych form pro­
kuratorskich, stał się wskutek jawności rozprawy 
dokumentem historycznym wielkiej wagi. Ktokol­
wiek i kiedykolwiek pisać będzie bistorye Galieyi 
z ostatnich czasów, aktu tego pominąć nie może. 
Ale nietylko dla history i akt ten staje się mate- 
ryałem wielce ważnym i pouczającym^ Admini- 
stracya bez względu na przebieg i wynik rozpra

wy, zaczerpnąć może z niego wskazówki w po 
dwójnym kierunku, bo najwierw pozna, gdzie lek­
ceważenie małych i sporadycznych objawów agi- 
tacyi długoletniej najwięcej wyszło na szkodę kraju, 
a powtóre ■ gdzie i jakiemi środkami wystąpić jej 
teraz należy, aby naprawić złe, już w sposób nie­
wątpliwy sprawdzone i ściśle zdefiniowane. A trze­
ba o tern zawsze pamiętać, że bez względu na 
przebieg i koniec rozprawy, nie sądowa lecz ad­
ministracyjna droga wiedzie do pewnego zatamo­
wania źródeł złego i naprawienia stosunków za
chwianych do głębi.

Preliminarze funduszów krajowych na r. 188;J 
będą już niebawem całkowicie uchwalone i dla 
sejmu przygotowane. Rezultat cyfrowy pewnie za­
dowoli każdego, kto umie szukać w lesie .cyfr ró­
żnic merytorycznych i ocenić ich znaczenie, róż­
niej podam obraz całego preliminarza, a dzis pod­
noszę tylko niektóre pozycye. Dochody własne 
funduszu krajowego preliminowane są w kwocie 
341,000 złr., a więc o 18,600 złr. więcej niż na 
r. 1882 (322,600 złr.), Jak zawsze tak i teraz 
pomiędzy rubrykami własnych dochodów najwyż 
szą cyfrę wykazują drogi (227,500 złr.). W wy­
datkach na odsetki od pożyczek chwilowo zacią­
ganych na udotowanie kasy krajowej preliminuje 
się tylko 20,000 złr.. Dawniej pozycya ta była 
znacznie wyższą i wynosiła w r. 1878 złr. Hiz, 
w r. 1879 złr. 7.5,072, w r. 1880 złr. 91,537 a 
w r. 1881 złr. 58,097. Niedobory w latach 1877 
do 1879, jak wiadomo, wywołały potrzebę zacią­
gnięcia wielu chwilowych pożyczek pod meko- 
rzystnemi warunkami, bo wtedy stopa procentowa 
inaczej sie przedstawiała. W r. 1880 sejm więcej 
w sposób* budżetowy niż finansowy uregulował 
kwestyę niedoborów, bo nie zasilił kasy w sto­
sunku odpowiadającym wysokości potrzeby, io - 
woli tedy trzeba było wyrównywać dyferencye, i 
nastąpiło to rzeczywiście bez obciążenia opodatko 
wanych. Nadwyżki dochodów z roku 1881 i 1882 
częściowo rozwiązują kwestyę dotacyi kaspwej i 
pozwalają wstawić tylko 20(000 złr. w pozycye, 
która przed trzema laty niemal piec razy była 
wyższą.
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□  Telegram urzędowy zwiastował w przeszłą 
sobotę wyjazd jenerała Jowanowicza z Raguzy 
do Zary. Z Pester Lloydu dowiadujemy się, że 
gubernator dalmatyński zabawi tylko parc^ dni 
w Żarze i przybędzie w tym tygodniu do Wiednia, 
P. Jowanowicz ma zdać ustnie sprawę z obe­
cnego stanu rzeczy i zrobić pewne propozycye, 
które mają być przedłożone Delegacyom w pa­
ździerniku. Przed wyjazdem z Raguzy jenerał Jo­
wanowicz w rozkazie wydanym do wojsk dzię­
kował bardzo serdecznie żołnierzom i oficerom 
za ich służbę pełną poświęcenia i przywiązania 
dla Cesarza i kraju. Naczelnicy 44 i 47 dywizyi, 
jenerałowie Kober i Winterhalder przybyli u- 
myślnie dó Raguzy, aby się pożegnać z główno- 
komenderującym. Przed sierpniem, t. j. jak długo 
rekrutaeya się nie skończy w okręgach położo­
nych wzdłuż granicy czarnogórskiej, wojska nie 
będą zredukowane i o rozpuszczeniu rezerw 
myśleć nie można. W zatoce Kattaro zostały je 
szcze dwa zadania do wypełnienia. Najprzód roz-

oroienie ludności tamtejszej; ladzie czy to przy 
robocie, czy w kościele, czy na służbie, czy w są­
dzie zawsze się pojawiają z całym arsenałem 
broni Potem nasuwa się pytanie, co począe z wy­
ludnioną całkiem Krywoszą? Oprócz żołnierzy po­
kutujących tam za włssne i całego świata grze­
chy, niema żywej duszy. Czy ma to tak zawsze 
pozostać? Zapewne, że jeśli się ma werbować na 
powrót dawnych krywoszańskich ludożerców, 
lepiej niech kraj ten zostanie na zawsze pustką.

Członkowie komjjsyi dunajskiej już się rozje­
chali. Reprezentant Francyi Barrere powrócił do 
Paryża i ztamjąd trzeba się spodziewać dalszycn 
kroków i dalszych propozycyj. Francya podjęła 
się roli przewodniczącej i stało się jej obowią­
zkiem doprowadzić sprawę do końca. Oprócz re­
gulaminu o żegludze, na który, jak wiadomo, Ru­
munia nie chce się zgodzić, jest jeszcze kwestya 
przedłużenia komisyi europejskiej Dunaju, której 
mandat kończy się 'w  końcu przyszłego roku. Ro­
kowania w tej kwestyi już się dawniej rozpoczęły, 
ale mocarstwa nie mogły się dotąd porozumieć, 
Austrya bowiem oświadczyła, że kwestya żeglugi 
na Dunaju jest w związku z kwestyą przedłużenia 
komisyi europejskiej. Być więc może, iż ta sprawa 
będzie przedmiotem osobnych obrad konferencyi 
posłów czy w Paryżu, czy to w Wiedniu. Na roz­
wiązanie zachodzących w tej mierze trudności 
drogą konferencyi*. zgadzają się wszyscy w za­
sadzie, ale dotąd nie bliższego nie oznaczono.

Ostatnie wypadki w Aleksandryi zmieniły nagle 
postać rzeczy w Egipcie. Dotąd mocarstwa nie 
przedsięwzięły jeszcze żadnego kroku, oczekując 
bliższych wiadomości o powodach rzezi. Rząd au- 
stryacki ma zamiar wysłać parę okrętów dla e- 
wentualnej obrony swoich poddanych. Inne rządy 
pójdą zapewne za tym przykładem. Zwołanie kon­
ferencyi stało się koniecznem i takowa zbierze się 
zapewne bardzo prędko. Jak donoszą depesze 
z Londynu, w danym razie, gdyby Porta me 
chciała brać udziału, takowa zostanie zwołaną 
w innej jakiejbądź stolicy.

Już kilka dni temu poseł francuski przy tutej­
szym dworze wspólnie z posłem angielskim oświad­
czyli, że w razie jeśli Turcya dalej zwlekać bę­
dzie i mocarstwa nie wywrą presyi w Konstanty­
nopolu, rządy fraucuski i angielski nie biorą na 
siebie odpowiedzialności za to, co się stać moze. 
Dzisiaj nieulega wątpliwości, że konferencja zo­
stanie zwołaną, gdyż inaczej mogłoby przyjść do 
tego, że Anglia lub Francya zostaną zmuszone 
wkroczyć z wojskiem do Egiptu. Sytuacya Turcyi 
jest o wiele gorszą, a to dla tego, że dzisiaj gdy­
by i przyszło do interwencyi tureckiej, to tako.- 
wa nastąpi tylko na podstawie mandatu europej­
skiego i nie będzie wyrazem zwierzchmczej 
władzy Sułtana, jak to sobie wystawiano w Stam­
bule. W Wiedniu wypadki egipskie sprawiły przy­
kre wrażenie. Rząd tutejszy nie będzie mógł da­
lej okazywać|Turcyi tak głośnej sympatyi jak do­
tąd. Polityka wiedeńska nie była nigdy przychyl­
niejszą dla Turcyi, i jeślibyśmy nie wierzyli w do­
bre serce i współczucie p. Kalnokiego dla lorty, 
to musielibyśmy przypuścić, że pogłoski o trans- 
akcyi bośniackiej, którą niby p. Calice przygoto­
wuje, nie są czystym wymysłem przestrogi dzien­
nikarskiej i oparte są na pewnej podstawie.

Zie leń.
(Dokończenie).

II.

Jeżeli jakąkolwiek zieloną roślinę naprzód wy­
suszymy a następnie włożymy ją  do pieca, to u- 
traci ona resztę wody jeszcze się w niej znajdują; 
cej, potem się zwęgli, dalej węgiel ten się spali 
i pozostanie z całego* choćby sporego ziela* zale- 
dwo odrobina popiołu. Cóż to znaczy spali się? 
Nic innego tylko, że ten węgiel wchodzi w zwią­
zek z tlenem otaczającego go ze wszech stron po­
wietrza w ten sposób, że każda cząsteczka węgla 
łączy się z dwoma cząstkami tlenu i tworzy się 
związek nowy: dwutlenek węgla, który uchodzi 
w powietrze. Nazywamy go tak dla tego, żeby 
właśnie Daznacżyć, że każda jego cząstka składa 
się z trzech, w czem jest zawsze dwie tlenu na 
jedne węgla. Dawniej nazywano go kwasem wę­
glowym, z tej znów przyczyny, że ten gaz, który 
znamy z wody sodowej, pilznieńskiego piwa czy 
szampana, w których się burzy i perli, ma smak
lekko kwaskowaty.

Łączenie się węgla z tlenem, wskutek którego 
powstaje nowe połączenie dwutlenku węgla, od­
miennych własności od obu ciał , z których po­
wstało, nie zawsze w ten sam objawia się sposób. 
Najczęściej towarzyszą mu zjawiska światła i cie­
p ła . i wtedy nazywamy ten proces paleniem się. 
Może się to jednak odbywać w sposób nagły 1 
gwałtowny przy wybuchu prochu. Albo jeszcze in 
nym razem rzecz cała przebiega powoli bez zna 
cznego podwyższenia ciepłoty i bez wydawania 
światła. Jeżeli się to dzieje w ustroju roślinnym 
czy zwierzęcym, to zwykliśmy nazywać ten spo­
sób powstawania dwutlenku węgla oddychaniem. 
Wszystkie bowiem istoty żyjące spalają cząsteczki 
węgla w swojem ciele, zużywając zaraz powstające 
przy tern ciepło na różne procesy życiowe, a po­
wstałe przy tem parę wodną i dwutlenek węgla 
wyziewają na zewnątrz do atmosfery. Dwoma więc 
drogami ulatnia się węgiel w powietrze: przez od 
dychanie żywizny i przez spalanie jej ciał obumar- 
lvcb Proces ten odbywa się bezustannie, a pomi­
mo to ilość dwutlenku węgla* znajdującego się 
w atmosferze* nie zwiększa się z roku na rok, ale 
pozostaje zawsze w pewnych granicach stała. Po­
wietrze jest, jak wiemy, mięszamną tlenu i azotu:

tlenu jest w n im, na objętość prawie 21 na sto 
części, resztę stanowi azot. Ale obok tego na ka­
żde 10,000 jednostek objętości, n. p. litrów, jest 
4 do 5 właśnie dwutlenku węgla. I ta ilość, po­
wtarzam raz jeszcze, pozoBtaje z dnia na dzień i 
z roku na rok mniej więcej ta sama, chociaż przez 
spalanie węgla i oddychanie żywizny uchodzą ol- 
irzymie jego ilości do atmosfery. Gdzież więc zni- 
tają ?

Wracam do spopielonej rośliny. Ze zwłok jej 
powstał popiół i ślad w powietrzu ze spalonego 
węgla, jako dwutlenek. Wszystko razem, gazy i 
popiół ważą naturalnie co do joty tyle, ile ważyło 
wysuszone ziele przed spaleniem.^ Na wagę więc 
jest w roślinie bardzo mało popiołów, bo mniej 
więcej resztę wagi stanowi węgiel. Roślina 
wzięła tę odrobinę popiołu i tę masę węgla, które 
iiedyś tworzyły żywe jej ciało z otaczającego ją 
świata. Jaką drogą? Popioły są w wodzie rozpu­
szczalne, mogły więc dostać się do mej z wodą. 
Tak jest w rzeczywistości; woda rozpuszcza w so­
bie ziemne części, tak zwane sole, a roślina je pije 
wraz z wodą z korzeniowych włosków. Roztwory 
tych soli sa bardzo rozcieńczone, słaby rosół lub 
cienka limonada byłyby dla rośliny zabójczo nie­
strawnym pokarmem. Jedna kropla limonady do­
dana do litra czystej wody, to jest może takie 
rozcieńczenie w jakiem korzeń pije sole ziemne. 
Ale ponieważ pije je ciągle i bezustannie, więc 
z czasem zbierze się przecież spora gromadka tych
popiołów. , . ,

Co innego węgiel. Ten, który stanowi blisko 
95^ wagi suchej rośliny, jest przecież w wodzie 
nierozpuszczalny, więc wodną drogą dostać się uo 
rośliny nie może. Roślina przez^ korzenie przy­
swaja sobie popioły, ale węgla nie jest w stanie 
przyswoić tą drogą. Ale roślina jedną tylko poło­
wą ciała, korzeniami tkwi w ziemi, druga sterczy 
nad jej powierzchnią i kąpie się w powietrznej 
atmosferze. W tej atmosferze jest, jak wiemy, 
węgiel pod postacią gazu, dwutlenku węgla, który, 
jak to powyżej zaznaczono, znajduje się tam 
w niezmiernem rozcieńczeniu, bo na 10,000 litrów 
jest go tylko 4 do 5 litrów, czyli cztery setne 
jednego procentu. Jeżeli więc w ziemi węgla nie­
ma tylko jest w powietrzu, to oczywiście roślina 
nie’ może go brać zkądinąd, tylko z tej atmosfery. 
W tej rozrastają się gałęzie i liście, więc niemi 
tylko może roślina pobierać węgiel. Węgiel ten 
jest tam jednak zmięszany z tlenem. Roślina więc, 
chcąc go sobie przyswoić, musi rozwiązać, czyli, 
jak się to właściwie mówi, rozłożyć dwutlenek 
węgla, zabrać węgiel a tlen wydzielić. Czy to nie 
cudowne? Z przeźroczystego gazu zrobić w części

ciało stałe czarne i smolące, w części gaz, całkiem 
odmienne posiadający własności? Tak na pier­
wszy rzut oka, bo cudownem nazywamy to, co 
w danem miejscu i dla danego umysłu jest nie­
zrozumiałe. Ale jeżeli widzimy codziennie odwro­
tny proces: jak kawał drewna się spała, jak jego 
wegiel łączy się z tlenem i zamienia na gaz dwu­
tlenku węgla, to możemy łatwo pojąć proces wręcz 
odwrotny, jak ten dwutlenek zostaje znów rozło­
żony na swoje składowe części, z których tlen 
wraca napowrót do składu atmosfery, z której zo­
stał uwięziony, a węgiel zostaje przyswojony przez
ciało roślinne. . . .  . .

Tem przyswajaniem węgla zajmują się w ciele 
roślinnem tylko gałeczki zieleni, tylko one są 
w stanie rozkładać dwutlenek węgla z atmosfery, 
a związawszy węgiel ze swem ciałem, rozłączony 
tlen oddać znów atmosferze.

Przypomnijmy sobie, że powietrze przez szparki 
znajdujące się na powierzchni liścia dostaje się do 
zielonego miękisza, którego komórki nie przyle­
gają ściśle do siebie, ale zostawiają przestwory, 
do których powietrze dochodzi. Przez ściankę ko 
mórki gazy te przenikają do jej  ̂ środka i tu 
w gałeczkach zieleni, i to koniecznie wobec świa­
tła i ciepła, których użycza promień słońca, na­
stępuje ten rozkład dwutlenku węgla. Wiemy, że 
gałeczki zieleni składają się z plazmy i zielonego 
barwika, że ten ostatni jest koniecznie potrzebny, 
ażeby gałeczka mogła sobie węgiel przyswoić; to 
rzecz pewna, ale do dziśdnia nie wiemy, jaki 
w tem udział bierze plazma gałeczki, a jaki bai- 
wik zielony. Wiemy tylko to, że obecność obu jest 
dla przyswajania węgla nieodzowną.

Wiemy dalej, co się dzieje z węglem w ga 
łeczce i w jakiej postaci przedstawia się to na­
szemu oku. Jeżeli bowiem gałeczki zieleni, przet 
wystawieniem rośliny na słońce, były w całej swe, 
istocie zupełnie jednorodne, to spostrzeżemy, jak pot 
działaniem światła i ciepła słonecznego w ich wnę 
trzu tworzą się maleńkie, bezbarwne ciałka. Na­
turę tych ciałek znamy doskonale, bo zbiór ich 
mnóstwa nazywamy w pospolitem życiu mąką, je­
żeli pochodzą ze zbóż krajowych, zaś arrow-root, 
sago czy tapioka, jeżeli z innych roślin pozaeuro­
pejskich; we wszystkich razach jest-to jednai ta 
sama substaneya chemiczna, która nosi nazwę na­
ukową s k r o b i .  • *

Z czegóż się składa ta mąka? Każdy wie, że 
przy ogrzewaniu najprzód utrąca ona wodę, a po­
tem zwęgla się. Składa się więc z wody i węgla, 
jest węglowodanem. Rzeczywiście, każda, choćby 
najdrobniejsza cząsteczka tej skrobi*, składa się 
z 6 cząstek węgla, 10 wodu i 5 tlenu, ma więc

skład podobny do cukru, gumy, błony roślinnej i 
inDych węglowodanów. Nietrudno więc przychodzi 
gałeczkom zieleni, biorącym węgiel z powietrza, 
zrobić z niego skrobię czyli mąkę, bo tlen i wód 
są to pierwiastki, z których składa się woda, a 
zatem materyał, który w obfitości znajduje się 
w gałeczkach zieleni i ciągle bywa im dostarczany
irzez nerwy liścia.

Taka jest czynność zieleni. Jest ona mczem 
innem, tylko jednym ze sposobów przyswajania 
sobie pokarmu przez rośliny. Ale to przyswajanie 
węgla jest pod jednym względem szczególne i nie­
zwykłe. Wszystkie bowiem istoty żyjące: czło­
wiek, zwierzęta, rośliny nieposiadające zielem, 
mogą się żywić ciałem innej żywizny, czy to po­
żerając je wprost, czy też tocząc jej zwłoki, ale 
zawsze ten pokarm pochodzi z żywej istoty, jest 
jej cząstką lub jej wytworem. Gdybyśmy ten po- 
karm rozłożyli na pierwiastki, to pokarmem byc 
przestaje. Garścią mąki każdy wyżyć potrafi; wo­
dą i węglem, które w skład jej wchodzą, nikt.

Skrobia więc jest pierwszym i jedynym mate- 
ryałem zgotowanym na kuchni słonecznego pro­
mienia w gałeczce zieleni z mineralnych, martwych 
ciał, który jest praojcem wszystkich pokarmów, 
żywicielem całego świata roślinnego i zwierzęcego.

Roślina, zbudowawszy raz z martwych pier­
wiastków mąkę, zamienia ją  potem, życiowym 
procesem, na swoje ciała, robi z niej : błonę, dre­
wno, kore, łyko, korek, cukier, gumy, oleje, ży­
wice, sok mleczny, kauczuk, olejki nadające won 
kwiatom, ich barwy i t. d.. Tą mąką i temi pio- 
duktami żywią się zwierzęta, temi mne mięso­
żerne tak, że wszystko opiera się o gałeezkę zie­
leni, tak maleńką i słabą, tak wielką i potężną
w skutkach. , ...

Wszystko więc co żyje, opiera się o rośliny zie­
lone, jako jedynych pracowników, tworzących 
z martwych żywe ciała. Są wprawdzie zwierzęta, 
które są zielone; ale, jak się niedawno przeko­
nano ich barwa pochodzi z tąd , że zawierają 
w swem wnętrzu maleńkie rośliny zielone,^ z któ- 
remi żyją w szczególnym stosunku pożycia, do­
starczając im wody i mineralnych części, pozwa­
lając im rozmnażać się, i pożerając je od czasu 
do czasu potrosze, gdy się tego maleństwa już 
dość wiele rozrodzi.

Są wprawdzie rośliny bardzo maleńkie, tak 
zwane wodorosty, n. p. krwotoczek, Ryjący na 
śniegach podbiegunowych lub alpejskich , chocby 
w naszych Tatrach, sprawiając tam zjawiska c z e r ­
w o n e g o  ś n i e g u ,  które są czerwone^ ale po­
mimo tego są zdolne węgiel przyswajać i tworzyć 
skrobię. Przekonałem się jednak przed dwoma

laty, że ten czerwony barwik wyciągnięty z ro­
śliny, już pod wpływem tlenu powietrza staje się 
rzeczywistą zielenią, jest więc tylko inną jej po­
stacią. Dają się więc i te nieliczne wyjątki pod­
ciągnąć pod regułę: nie-ma skrobi bez zieleni, 
organiczną substancyę tworzą tylko gałeczki zie-
onego listowia. .

Jest to rzecz zastanowienia i głębszego myśle­
nia godna, bo z nią łączy się przecież kwestya 
socyalna. Góżtoby za potężne zmiany w naszym 
ustroju społecznym zaszły, gdybyśmy me byli nie­
wolnikami słońca i gałeczek zieleni, gdybyśmy 
mogli tworzyć tę mąkę chleba naszego powsze­
dniego w fabrykach. Na pozór rzecz zdaje się 
niezmiernie łatwa, ho przecież ta skrobia składa 
się tylko z wody i węgla, których wszędzie pod- 
dostatkiem. Tylko je złączyć i rzecz gotowa. Do­
tąd próżno się o to kuszono. Rzecz jest niezmier­
nie trudna dla tego, że chociaż umiemy dziś 
w chemicznych pracowniach tworzyć mnóstwo 
związków wyrabianych zwykle tylko przez rośliny 

zwierzęta, to przecież zdobyliśmy jednocześnie 
świadomość, że te związki inaczej i prościej 

powstają w organizmie niż w chemicznej pra­
cowni. Wiedząc więc nawet, jaką drogą powstaje 
skrobia w gałeczkach zieleni, nie moglibyśmy jej 
użyć wobec środków, jakiemi rozporządzamy.

Rzecz jest trudna, ale duch ludzki pełen za­
pału i poświęcenia nie z takiemi łamał się tru­
dnościami i z tryumfem z nich wychodził. Wobec 
postępów chemii, wobec mnóstwa ludzi poświęca- 
jącyćh sie nauce dla nauki, może wkrótce zjawi się 
ktoś dość szczęśliwy, który stworzy pierwszą garść 
mąki. A jak owa drobna gałeczka tworząca skro­
bię jest podstawą życia dla tysiącznych postaci 
jestestw żyjących, tak i ta pierwsza garść mąki 
bedzie nowym posiewem wielu ludzkich pokoleń. 
Opra się o nią miliony białych hotentotów mrą­
cych dziś z głodu, żyjących wskutek tego w mo- 
ralnem zepsuciu i poniżeniu i będą mogły zró­
wnać się z zasobniejszą bracią i pracować wspól­
nie nad duchowym rozwojem ludzkości.

Mojem zdaniem kwestya socyalna, o ile zależną 
jest od braku środków żywienia się, rozwiązaną 
zostanie, na czas dłuższy, nie w parlamencie u- 
stawodawczą drogą, ale w pracowni chemicznej 
stworzeniem sztucznej mąki.

J ó z e f  R o s t a f i ń s k i .
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N. Pan nadał sędziemu powiatowemu w Dębicy 
Dr Janowi P r o k o p o w i  tytuł i charakter radcy 
sądu krajowego z uwolnieniem od taksy, uznając 
jego znakomitą służbę.

Sprawy miejskie.
Posiedzenie Rady miejskiej d. 13 ezerwca.

Rozprawy wczorajszego posiedzenia prowadzone 
w dalszym ciągu nad projektem kontraktu z To­
warzystwem gazowem Dessauskiem dosięgły § 32.

Z czterech przyjętych wczoraj paragrafów jeden 
tylko § 30 przeszedł bez dyskusji; do innych pa­
ragrafów z wielu wnoszonych poprawek przyjęto 
kilka, bądź jako potrzebne dla gminy zastrzeże­
nia, bądź jako konieczne w następstwie przyję­
tych już do poprzednich paragrafów poprawek, 
bądź tóż dla nchylenia zdarzającej się często w pro­
jekcie niejasności, której powodem nietylko ści­
słe tłómaczenie niemieckiego tekstu, ale przede- 
wszystkiem liczne drukarskie błędy projektu.

W § 81, który na Towarzystwo gazowe nakłada 
grzywny w razie niedokładnego wykonania wa­
runków kontraktu lub w razie ich zaniedbania pod 
względem oświetlenia, mianowicie w dziewięciu 
wyszczególnionych w tym paragrafie punktach, 
podwyższono grzywny za niektóre uchybienia i 
dodano także punkt dziesiąty z zagrożeniem grzy­
wną 500 złr. włazie, gdyby Towarzystwo wzbra­
niało gminie wglądania w księgi zakładu gazo­
wego, które to prawo w ostatnich latach przyzna­
ne zostało gminie w drodze sądowej. Z tym więc 
dodatkiem i ze wspomnionemi poprawkami przy­
jęto § 31.

Po siedmiu posiedzeniach, na których od 25go 
z. m. traktowano sprawę kontraktu z Towarzy­
stwem Dessauskiem, jedenaście paragrafów jeszcze 
zostaje do uchwalenia.

Mowa ks. Bismarka,
wygłoszona, podczas dyskusyi w 2iem czytaniu 

ustawy o monopolu tytóniowym.

Na samym początku dyskusyi zabrał głos ks. 
Bismark i w długiej mowie, którą podajemy w stre­
szczeniu, oświadczył jak następuje:

„Monopol nie został zaproponowanym jako in 
stytucya, któraby sama przez się przynieść mogła 
korzyści; nie ulega nawet wątpliwości, że mono­
pol sam przez się jest dla nas złem; przedłoży­
liśmy go jednak dlatego, aby znaleźć środki dla 
zmniejszenia podatków bezpośrednich, o czem wy­
raźnie nadmieniliśmy w ustawie o użyciu docho­
dów, przedłożonej sejmowi pruskiemu, który na­
wet nie uważał za stosowne nad nią obradować. 
Wprowadzono nas w położenie bez wyjścia, bo 
parlament nie chce zgodzić się na to, czego uży­
teczność nie jest mu znaną, a sejm nie chce użyć 
tego, na co się jeszcze nie zgodzono. Aby temu 
już raz koniec położyć, zaproponowaliśmy wam 
najlepszy środek; jeśli go odrzucicie, będziecie się 
musieli chwycić środka mniej korzystnego. Odpo­
wiedzialności za to postępowanie nie chcemy przy­
jąć na siebie, spada ona na większość. Przede- 
wszystkiem jednak należy odpowiedzieć na kwe- 
styę potrzeby, i dlatego muszę wam jeszcze raz 
wyłuszczyć motywa przedłożenia.

Pierwszy powód leży w podatku klasowym, któ­
ry jest formalnem pogłównem, bez względu na 
przedmiot opodatkowania i na siłę podatkową 
opodatkowanego, a który, z wyjątkiem Prus, istnieje 
tylko w Rosyi i Turcyi; nawet Rosya chce znieść 
ten podatek, a w Turcyi cięży on tylko na ludno­
ści uciskanej. Podatek ten, z powodu iż niemoże- 
bnem jest sprawiedliwe jego rozłożenie, jest praw­
dziwie barbarzyńskim i uciska głównie najbied­
niejszą warstwę; dowodzi tego okoliczność, że 
'w roku ubiegłym z pomiędzy 5 milionów ludności* 
opłacającej podatek klasowy, od 438,000 osób 
wydobyto ten podatek tylko drogą egzekncyi, a oc 
565,000 opodatkowanych nie można go było ścią 
gnąć nawet w ten sposób.

W ostatnich czterech latach wynosiła liczba egźe 
kucyj 3,304,000, a połowa egzekncyi z tćj liczby 
była zupełnie bezowocną. Nic też dziwnego, że 
ci, którzy tym sposobem zostaną zrujnowani poc
względem socyalnym i ekonomicznym, potępiają 
instytucye nasze, i że liczba wychodźców wzro­
sła. Pojmuję jednak, dlaczego opozycya, mająca 
swój interes w nieustannem niezadowoleniu oby­
wateli, nie wspiera rządu, aby niezadowolenie to 
usunąć. Wobec lekkomyślności wyborców i bez- 
czelnćj kłamliwości dzienników liberalnych nader 
łatwą jest rzeczą.,, podtrzymywać i podsycać to 
niezadowolenie, tem bardzićj, że potępianie rządów 
swoich,, stało się już konieczną potrzebą Niemców, 
Mówią: „Należy raz złamać wolę kanclerza.* Smu 
tna zaiste satysfakcya, złamać wolę kanclerza, 
jeśli wola ta ma słuszność za sobą. Król, któr; 
święte posłannictwo swoje umie ocenić, musi wśróc 
takich okoliczności powątpiewać, czy dobrze zro 
bił, przyjmując koronę, którą brat jego odrzuć 
w r. 1848. Powinniście przecież mieć na tyle wspó 
czucia dla nędzy, którą wam przedstawiłem, aby 
się chociaż trochę zastanowić nad tą kwestyą 
w parlamencie, chociaż czas piękny wabi was na 
przechadzkę. Reszta ciężarów pruskich przypada 
na gminy już i tak obciążone, na mniejsze po 
siadłości gruntowe, na szkoły, których utrzyma­
nie kosztuje w Prusach 94 miliony, i na pensye 
urzędników. Jeśli nie uznajecie potrzeby tego, co 
król dla swych poddanych chce uczynić, jak tego 
dowodzi sprawozdanie wasze i reztlacya Lingena 
która zupełnie jest przeciwną orędziu królewskie 
mu, jeśli zastanowię się przytem, że sejm pośre 
dnio neguje tę potrzebę przez przez swój strike. 
zaczynam w istocie powątpiewać, czy rzeczywi 
śeie kraj cały czuje tę potrzebę, którą widzi feró 
i rząd. W najbliższych wyborach zostanie przede 
wszystkiem poruszona kwestya: Czy podatek kią 
sowy i zbytnie obciążenie gmin*, mają nadal isi, 
nieć? Jeśli najbliższy sejm będzie tego zdania 
w takim razie nie będziemy się już potrzebowa 
martwić. Ale musi dać odpęwiedź wyraźną i sta 
nowczą, bo w razie przeciwnym, będę się tak 
długo odwoływał do ludu, aż on to sam uczyni 
Przedłożyliśmy monopol, bo uważaliśmy to za sto 
sowne i ponieważ potrzebowaliśmy tego odrzucę 
nia, aby przekonać wszystkich, że odrzuceaiem 
nie damy się odstraszyć. O popularność nie tro 
szczę się wcale. Żądam tylko swobody w dzia 
łaniu, niezależnie od tego, co się podoba wybór 
com, i niezależnie od wpływów frakcyjnych i lo 
ksilnych,

Nie długo też nadejdzie chwila, kiedy monopo

ędzie popularnym!. Mówię o robotnikach. Owe 
sto dziesięć tysięcy robotników, pracujących 
w dzisiejszym prze myślę tytoniowym, łatwo zatru­
dni zarząd państwowy, .a wreszcie, dlaczegóż nic 
nie mówicie o robotnikach w przemyśle żelaza, 
ctórzy bez litości zostali poświęconymi Molochowi 
wolności handlowej ? Słowo „socyalizm“ nie prze­
strasza mnie wcale; em.ancypacya ludu wiejskiego 
dokona na przez Steina i  Gardenberga Jbyła także 
socyalisityczną. Musimy przedewszystkiem państwu 
wlać kilka kropel oleju socyalistycznego. Byłoby 
to wieli tą lekkomyślnością nie dążyć dziś do re- 
rormy. .leźli przemawiam za monopolem, proponuję 
wam jetlnę drogę; możecie wybierać. Jeżli odrzu­
cicie monopol^ nie będziemy przez to nieprzyjaciół­
mi. Nie isądżcie jednak, że rząd przez odrzucenie 
monopolu zejdzie z swej dotychczasowej drogi. 
Odrzucając monopol nie usuniecie jeszcze kwestyi 
tytoniowej i reformy. Odrzucenie sprawi cesarzowi 
wielką boleść, ale ja  nieprzestanę szukać środków, 
aby ukoić cierpienia moich współobywateli. Stoję 
w obec róż nych frakcyj, które albo wcale nie chcą 
wspierać r eądu, albo tylko pod pewnemi warunka­
mi. Moglitryśmy sobie zjednać pomoc niejednej 
frakcyi, gdybyśmy tylko chcieli oddać się na jej 
usługi, gdy byśmy się chcieli udać się do Kanossy 
iberalnej. Henryka IV'zmusil także żywioł odśrod- 
towy do układów z potężnym nieprzyjacielem. 
Gdyby się [u korzył przed wielkimi i przed secesyo- 
nistami (mówca poprawia się niby), ach cóż ja 
mówię, przed Saksonami (wielka wesołość), byłby 
sobie eszczędssiłKanossy.

Niemcy są podzielone na 25 niezależnych państw 
które' znów rozpadają się na liczne frakcye. Prze­
ciwko temu partykularyzmowi frakcyjnemu stoi 
rząd niezawisły, ale choćby nawet stronnictwo ja­
ne przyszło do rządów, nicby wam to nie pomo­
gło. W Niemczech rząd stronnictw jest niemoże- 
rny, choroba frakcyjna jest złem, które nam dc- 
rucza i któ/e nas może zgubi. Kto w sobie nie 
czuje na tyle kapitału politycznego, aby mógł re- 

rezentować ca łość państwa, zaciąga się pod sztan- 
ar jakiej fraikoyi, a jest mu z tem o tyle wygo­

dniej, że nie potrzebuje mieć własnego zdania, bo 
numer robi wszy stko. Ale z drugiej strony wielką 
także byłoby szkodą dla naszej sytuacyi polity­
cznej, gdyby frahaya miała pierwszeństwo przed 
łaństwem. Nie mam ani siły ani ochoty*, złamać 
ten pierścień frakcyjny; czuję się zadowolonym, 
gdy wypełnię s woje obowiązki. Ze sceny przecho­
dzę w rolę widza, który wie jak się rzeczy roz­
wijają, a zdanie moje ma jeszcze tyle wartości, 
co zdanie każdegc innego, a może nawet więcej. 
Jeżli zgadzacie się na co, zgadzacie się dla nie 
dla mnie ale dla państwa. Może się zapytacie :dla- 
czegoż ten osłabiony starzec nie uwalnia się od 
żmudnych obowiązkó w swego urzędu ? Zapewniam 
was, że czynię to tylko ze względów osobistych 
stóre winiem jestem ccesarzowi; wolałbym być na 
wsi niż między wamit, jakkolwiek jesteście tak 
przyjemnem towarzystw rem (wesołość). Kiedy chcia- 
em uśtąpić w r. 1877, odmówiono mej prośbie. Po­

tem nadszedł r. 1878.
Kiedy ujrzałem po zamachu N o b i l i n g a  mego 

pana i króla zbroczonego krwią, przyrzekłem so- 
jie, że nie opuszczę pana, który poświęca swoje 
życie. Drugim wreszcie powodem tego jest oko- 
iczność, że spoglądam w przyszłość z pewną o- 
)awą o instytucye, nad któremi pracowałem trzy- 
Izieści la t; to jest moim osobistym interesem. 

W bezsennych nocach nie mogę się pozbyć myśli, 
że synowie nasi doczekają się jeszcze frankfur­
ckiego sejmu związkowego. Od początku ery kon­
stytucyjnej, byłem silnie przekonanym, że rękoj­
mia pomyślności spoczywa w dy uastyi, a cement 
jedności państwowej w parlamencie, dlatego cbcia- 
em w parlamencie dać silniejszy wyraz poczucia 

jedności. Mamy zagranicą wielkie znaczenie. Nie 
obawiam się burz i niebezpieczeństw, ale zaufa­
nie moje pokładam w dynastyach. Dyim tye są 
narodowe; one nie zgubią państwa.

Łączą nas silne węzły z owemi mocarstwami, 
itóre mają te same co my interesa konserwatyw­
ne i pokojowe.i sądzę, że związek dwóch państw, 
o który starano się w r. 1848 i później, może 
jeż silnej wiary w jego trwałość, przybierze co­
raz wybitniejszy wyraz i doskonalszą formę i u- 
tworzy silną potęgę w środku Europy; jestem tak­
że silnie przekonany, że dynastye staną na straży 
jedności politycznej i militarnej, i wyratują nas 
z niebezpieczeństw, na jakie marazm frakcyj par­
lamentu może państwo narazić. Dynastye są ce­
mentem jedności narodowej, dlatego też wystrze­
gają się bizantyńskiego służalstwa wobec opinii 
publicznej. Nie będę mógł częsżo przemawiać do 
was, ale nie ustąpię ze sceny, nie powiedziawszy 
wam pierwej: „Bądźcie zgodni, niech idea narodo­
wa zajaśnieje przed ideą frakcyi, bo w obecnej 
chwili bliską jest zgaśnięcia".

m
K riRika m in jsc n w i i z a g r a n ic zn a .

14 ezerwca.

Wiceprezydent Namiestnictwa Zaleski przeje 
chał wczoraj z Wiednia przez Kraków w powrocie 
do Lwowa.

— Radca rządowy Dr Bratranek, były profe­
sor uniwersytetu Jagiellońskiego, zamieszkały obe­
cnie w Bernie, znakomity pisarz, a i polskiej lite 
raturze dobrze zasłużony licznemi przekładami pol­
skich poetów na język niemiecki, bawi od dni kilku 
w Krakowie.

— Nowe rozporządzenie. Wagon osobowy kur­
sujący dotychczas przy pociągaoh pospiesznych Nr 
I i II w bezpośredniem połączeniu między Podwo- 
łoczyskami a Eger, kursować będzie,od 16go b. m. 
począwszy, tylko między Przyrowem a Eger. W sku­
tek zmiany tej zaszłej z powodów od kolei Karola 
Ludwika niezależnych, osoby udające się z Galt- 
cyi wprost do kąpiel czeskich pociągiem pospie­
sznym, użyć mogą na naszej linii do swej podróży 
każdego dowolnego wagonu, przybywszy jednakże 
do Przyrowa zmienić muszą wagony, aby się prze­
siąść do wagonu kursującego już odtąd bezpośre 
dnio między Przyrowem a Eger.

— Szczawnica d. 12 czerwca. Dzień wczorajszy 
pamiętym zostanie w dziejach zakładu szczawnickie­
go pożarem, który obrócił w perzynę jeden z naj­
dawniejszych domów służących na mieszkanie dla 
gości zdrojowych, zwany „domem kawalerskim", 
jeszcze w r. 1844 przez ś. p. Józefa Szalaya wy­
budowany. Od czasu istnienia zakładu szczawnickie­
go, to jest od lat z góry szcześćdziesięcin, po raz 
pierwszy pożar zniszczył dom zakładowy. Podczas 
dnia pięknego, pogodnego, około godziny 10ł/L 
zrana rozległ się okrzyk „dom kawalerski się pali"! 
Powód powstania pożaru dotychczas nie wyjaśnio 
ny, gdyż przy rozpoczętej dopiero niedawno porze 
zdrojowej, prócz dwóch ofieyalistów zakładowych

tamże mieszkająoyoh, zaledwie parę pokoi zajętych 
było przez gości zdrojowych. Płomienie w jednej 
prawie chwili ogarnęły cały budynek, dom drewnia­
ny, suchy, palił się jak siarka; po wyjściu wszyst­
kich mieszkańców, o ocaleniu domu ani myśleć nie 
było można; chodziło o ratowanie domów sąsiednich 
również drewnianych, zwłaszcza w największem nie­
bezpieczeństwie będącego naprzeciw położonego do­
mu mieszczącego restaurację. Za^ szczęście^ można 
uważać, że pożar powstał we dnie i w dzień nie­
dzielny, kiedy znaczna część ludności w Szczawnicy 
"Wyżnej i Niżój zgromadzona w kościele, na pier­
wszą wiadomość o pożarze, który podał śpieszme 
miejscowy telegrafista, na pomoc pośpieszyła. Ra- 
tanek byl bardzo energiczny, można powiedzieć 
świetny; kierował nim głównie p. Rymaszewski in­
żynier z Nowego Sącza; ludzie obsadzili dachy i 
balkony domów sąsiednich, oraz ciągle wodą pole­
wali, gasząc płomienie tu i owdzie co chwila po­
wstające od iskier wiatrem przenoszonych z palące­
go się budynku; kramy kupców starozakonnych le­
żące w pobliżu i mały domek szewca Weyersa, mo­
gące przenieść płomień na domy sąsiednie, w je ­
dnej chwili rozebrano. Pomimo najenergiczniejsze- 
go ratunku, przy niedostatecznych środkach obro­
ny, przy jednej zaledwie sikawce zakładowej, gdy 
gminy wiejskie obu Szczawnic i obszary dworskie 
żadnej nie posiadają, nie wiadomo jakiby obrót 
wzięły były rzeczy, gdyby nie druga większa sika­
wka, z którą w godzinę może po wybuchu pożaru 
przybyli na miejsce z sąsiedniego miasteczka Kro­
ścienka dwaj pp. Cwiertkiewicze, burmistrz i poozt- 
mistrz, oraz p. Ligas pisarz sądu powiatowego, któ­
ry z narażeniem życia zajmował się ratunkiem. O- 
bok ogólnego współudziału i pomocy w ratowaniu, 
której silną podporą byli starozakonni, prócz wielu 
innych, odznaczyli się poświęceniem^ włościanin 
z Niższej Szczawnicy Michał Polaczek, który staną­
wszy na dachu restauracyi, pomimo gradu iskier, 
gorąca nie do wytrzymania i tumanów dymu wzrok 
rażącego, przez trzy godziny wytrwał na stanowi­
sku polewając wodą dach budynku a od czasu do 
czasu siebie samego; dalej cieśle Niedoba, Rember- 
towski i Michał Czaplicki, włościanin Tomasz Adam­
czyk oraz starozakonni Samuel Szwarc i Eliasz. 
Jak z jednej strony zasługuje na uznanie poświę­
cenie w ratowaniu, tak z drugiej przykre bardzo 
zrobiła wrażenie chciwość pewnej acz nie wielkiej 
liczby włościan miejscowych, którzy zaraz po stlu- 
mienin pożaru, co nastąpiło około godziny 2 popo­
łudniu. żądali wynagrodzenia, a jeden nawet naprzód 
upominał się o zapłatę, jeżeli ma ratować. Pomi­
mo wygaśnięcia pożaru i przeminięcia niebezpie­
czeństwa, dym tu i owdzie wydobywał się do dnia 
dzisiejszego; całą noc kilkudziesięciu ludzi pod nad­
zorem ż&ndarmeryi i straży policyjnej miejscowej 
zalewało żar tlejący w kilku miejscach; rzęsisty 
deszcz jaki pada obecnie zapewne przyczyni się do 
zupełnego ugaszenia zarzewia. Prócz lekkiego za­
palenia oczu wskutek działania dymu u kilkunastu 
osób ratujących, mało znacznych stłuczeń, sparze- 
iin, oraz chrypek i katarów wskutek zmoknięcia, 
ważniejszego uszkodzenia nikt podobno nie poniósł.

— Myślenice 10 czerwca, dzisiaj odbyło się tn 
uroczyste otwarcie powiatowej Kasy oszczędności. 
W kościele parafialnym odprawiło sfę o 10. godzinie 
rano nabożeństwo z asystą i muzyką miejską, pod­
czas którego cechy i bractwa wystąpilfy z światłem 
i choiągwiami. Wśród mszy św. po ewangelii wstą­
pił na ambonę ks. Dura proboszcz z Rabki powsze( 
chnie poważany z kazaniem pełnem namaszczenia, 
w którem znakomicie wskazał początek i rozwój 
Kasy oszczędności, wychodząc od wieków średnich 
i przechodząc do naszych czasów, kiedy w Wiedniu 
pierwsza Kasa oszczędności powstała w ■ roku 1819 
a we Lwowie 1844 roku. Wykazał wsEeehstronnie 
wielkio korzyści i pożytki z Kasy oszczędności nie 
tylko doczesne ale i wieczne, gdy! Kasa oszczędności, 
jak się wyraził, uchrania od wielu złego a przeto 
ułatwia przystęp do nieba, zakończył zaś żywą i go­
rącą modlitwą, aby P. Bóg pobłogosławił wielkiemu 
temu i ważnemu dzieło. Po nabożeństwie zgromadzi­
li się duchowni miejscowi i okoliczni w sali Rady 
powiatowej, urzędnicy rządowi i sądowi na czele 
z p. Starostą, reprezentanci prawie wszystkich gmin 
całego powiatu, Rada powiatowa na czele z p. Pre 
zesem. Tutaj prezes powiatu p. Bzowski powi 
tał wszystkich przybyłych, podniósł długoletnie swe 
usiłowania i starania kolo zaprowadzenia Kasy oszczę­
dności, wyraził radość, iż dzieło jego w końcu 
uwieńczone zostało dla dobra pow iatu; a wskaza 
wszy w krótkości cel i korzyści zaprowadzonej 
Kasy oszczędności, które w odezwie do wszystkich 
gmin z dnia 3 maja b. r. wyłuszczył, pokazał skrzy­
nię żelazną (kasa werth.) do przechowania pienię­
dzy sprowadzoną z Wiednia i przedstawił zarząd 
tej kasy składający się z 3 dyrektorów z prezesem 
rady powiatowej na czele, poczem ogłosił Kasę jako 
otwartą i niebawem rozpoczęto urzędować. Z oszczę­
dzonych pieniędzy przez dobrą gospodarkę Rady 
powiatowej w obecności wszystkich włożono do 
skrzyni 5000 złr. w. a. jako fundusz reztrwowy, 
1000 złr. zaś jako wkładkę na własność rady po­
wiatowej, 500 złr. zaś złożył p. Nowicki obywatel 
Myślenic jako swoją wkładkę. Po załatwieniu tego 
zaprosił Prezes wszystkich obecnych na wspólne 
śniadanie urządzone przez członków komitetu uro­
czystości do sali miejskiej. Pierwszy toast wzniesio­
no na cześć N . Pana, pod którego konstytucyjnym 
iządem mogą swobodnie stowarzyszenia i kasy 
rozwijać się i działać,po czem wznoszono zdrowie 
Prezesa jako głównego twórcy dzisiejszej uro­
czystości i powstałej Kasy oszczędności, który od 
16 lat t. j. od początku powstania Rady powiato­
wej sam dźwiga wielki nawał pracy całego powiatu, 
to terż słusznie zjednał sobie szczere przywiązanie 
i prawdziwe zaufanie całego powiatu. Wszyscy dzii 
obecni wyrazili jednogłośnie żywą nadzieję, że p 
Prezes ich i na dal nie opuści.

— Radomyśl 12 ozerwca. W d. 9 b. m nawidziła 
burza połączona z silnym gradem okolice Czermina 
w powiecie Mieleckim. Bryły lodu wielkości orzecha 
włoskiego pokryły ziem"ę na dwa cale. Plony zu­
pełnie zniszczone. Uderzenia gradu były tak silne, 
że nadwerężyły budowle, a kilka wiatraków zu­
pełnie popsuły. Najwięcej ucierpiały wsie Wampie- 
rzów, Dąbrówka, Trzciana, Kolonia, Czermin i Gliny 
małe. Wspominają też o kiiku wypadkach pokale­
czenia ludzi i bydła.

— Ruch kąpielowy. W Teplic-Scbonau było do 
5 b. m na kuracyi 2452, w Marienbadzie do 5 b. m. 
2810, w Rożnowie do 4 b. m 122, w Luhaczowi 
cach 166 osób.

— Ks. Dolgornkow Jnriewska, wdowa po cesa­
rzu Aleksandrze II, bawi obecnie w Kissingen.

ribaldi, krotochwłla w 1 akcie, przekład K. Chła­
powskiego. Rolę Fischera odegra p. A. Eker.

W s o b o t ę  17go: Biust, komedya w 2 aktach, 
przekład J. Zajączkowskiego, po raz drugi, i Złoty 
cielec, kom. w 1 akcie, przea St. Dobrzańskiego.

W n i e d z i e l ę  18go: Rewizor petersburski,
kom. w 5 aktach Gogola.

— Wysuwa n3ra««a]aea Towarzystwa Pizyjastoi Ssłąk 
Pięknych w dułU enssiasch otwarte codziennie od soste, 
ile! do 4ej, prdes poośedsialka. — Wstęp w siiotfclsię 16, 
» dnie powssedsle 39 seatów.

— GsfeSffiet r»r-5fe«olo®5cs»-? u a !w e r s y t e to  J a  
ci*i l»ń*ki®go fCcilf.gwm. męim) swidsać raoftua «o-
sienn e od Stoi do le j gtnSea mecdwUi, świąt 8 fort) aut- 

wersytecldcń,
— Muzeum Tafdmissnw-prBemystowe w gtnaaha Franei- 

sskeńskim otwsrtu eodsknnie od g. lOej do fra|. — Wstęj 
29 cant. od osohy. W nieisdala od lOa] do 2ąi besplstnte

— Dnia 13 czerwca pochmurno, częsty deszcz; 
termom, od 5*3 doszedł do 18*5 C. Barometr z ma­
łą zmianą; o godz. 7ej rano d. 14 stan jego był 
737 7 miilim., term. 10*2 C.— W iatr zachodni.

— We ozwartek 15go czerwca: ŚŚ. Wita i Mo- 
desta.

Letni teatr krakowski.
Repertoar tygodniowy.

We c z wa r t e k  15go: Biust, kom. w 2 aktach 
przekład J. Zajączkowskiego, po raz pierwszy, i Ga­

W iadom ości a r tystyczn e , literackie  
i  naukowe.

P. Marya Sltćwna, znakomita śpiewaczka 
opery czeskiej, występuje od paru tygodni z wielkiem 
powodzeniem na scenie rządowego teatru w Warsza­
wie. Oto, jak Echo wyraża się o jej benefisie.

„Trudno o lepsze przyjęcie, jak to , jakiego do­
znała wczoraj Marya Sitówna na benefisowym po­
ranku. Kwiaty i kilka wieńców, z pomiędzy któ­
rych wyróżniał się piękny wieniec od prasy war­
szawskiej, ciągłe oklaski i wywoływania, były nie­
zawodnie dowodem wielkiej sympatyi i uznania, ja­
kie zdobyła sobie artystka n warszawskiej publi­
czności. Do uznania w Maryi Sitówny pierwszorzę­
dnych zalet jako artystki, łączy się tu zawsze i 
sympatya dla pobratymczego narodu i pamięć na 
przyjęcie gości z naszych stron. Poranek pod wzglę­
dem artystycznym powiódł się wybornie. Panna Si­
tówna zachwyciła wszystkich wykonaniem kilku pio­
snek czeskich, oraz bardzo pięknem odśpiewaniem 
Racheli w Żydówce.

Wyszedł z druku zeszyt 6 dzieła Prałaci i ka 
nonicy katedry metropolitalnej gnieźnieńskiej od 
r. 1000 aż do dni naszych przez X. J. Korytkow- 
skiego (w 8°, str. 401— 520, nakład J. B. Lange­
go w Gnieźnie) i zawiera życiorysy od Kurozwęcki 
do Łącki Franciszek.

Księgarnia B. Feitzingera w Cieszynie wydała 
swoim nakładem dzieło p. t. Ogólna dydaktyka i pe­
dagogika przez Franciszka Hermanna (8° 198 str.) 
Jest to , jak opiewa tytuł, przewodnik do skute­
cznego sprawowania urzędu nauczycielskiego przy 
szkołach ludowych wszelkich kategoryj, opracowany 
przez J. Poechego, kierownika szkoły w Dąbrowie. 
Całe dzieło podzielone jest na cztery główne czę­
ści, zawierające: nauczanie, wychowanie moralne, 
wychowanie fizyczne, nauczyciel, jego własności i 
obowiązki, a jak tłumacz w przedmowie słusznie 
nadmienia, zawiera wiele prawd i wskazówek z ży­
cia szkolnego, trafnie zebranych, które początku 
jącemu nauczycielowi mogą służyć za wzór, jak 
w swej praktyce ma postępować z wyohowaniem 
dziatwy szkolnej.

W dalszym ciągu Biblioteki dla młodzieży wy 
dawanej nakładem Towarzystwa pedagogicznego 
we Lwowie opuściły świeżo prasę tomiki V, VI i 
VII, zawierające następne dziełka: Obrazki z życia 
zwierząt pożytecznych skreślił J. Bąkowśki (z 7 
drzeworytami); Jak dojty do bohactwa, opowiada­
nie, napysaw Iwan z Berłoh (w języku ruskim, 
z drzeworytem); Szanuj ojców spuściznę, powiastka 
z życia ludu wiejskiego przez R. Starkla (z  2 
drzeworytami). Z powodu pouczającej treści i pię 
knej tendency! powinny te dziełka znaleźć jaknaj 
większe rozpowszechnienie.

Wyszedł z pod prasy zeszyt XXX (6 tomu III) 
Słownika geograficznego polskiego i obejmuje miej 
scowości od Janicz do Jasionka. Z obszerniejszych 
opisów zeszyt niniejszy zawiera następujące: Jan- 
kowice, Janów, Janówka, Janowo, Jańsbork (Pisz), 
Januszewo, Jaraczów, Jarezew, Jarmolińce, Jarocin 
Jarosław, Jaruga, Jaryezów, Jasień, Jasieniec.

Iprawy sądowe.

P ro m  przeciw Oldze Hraharowej i  towa­
rzyszom o zbrodnię zdrady stanu.

L w ó w  12 czerwca, 
(Ciąg dalszy).

X. Ogonowski zeznał w końcn, że nie widzi po 
wodu, dla któregoby sama bytność chwilowa Mi 
rosława Dobrzańskiego u nięgo w Czerniowcacb 
miała go uczynić zbrodniarzem; na takiej same 
podstawie możnaby go nazwać socyalistą, a to 
z tego tytułu; iż wbrew swej woli i chęci otrzy­
muje pisma soeyalistyczne, a na każdym numerze 
takiego pisma* obok adresu stoi wypisane „w za 
mian“, chociaż oskarżony żadnej redakcyi pism 
socyałistycznych nie posyła swego pisma. W oka­
zanej oskarżonemu fotografii nie przyznaje tenże 
Mirosława Dobrzańskiego.

W końcu dodać wypada szczegół, pominięty 
w skutek pośpiechu na wstępie, że X. O g o n o w ­
s k i  na pytanie p. przewodniczącego* zaczął odpo­
wiadać po rusku, ale kilku pp. sędziów przysię­
głych oświadczyło, że tego języka nie rozumieją, 
prosząc* zarazem oskarżonego ażeby dla skrócenia 
rozprawy a zarazem ułatwienia rzeczy p. Budzy- 
nowskiemn, który musiałby każdą ruską odpo 
wiedź oskarżonego tłomaczyć na język polski, ze 
chciał mówić po polsku, X. Ogonowski przychyli 
się do tej prośby i mówił bardzo płynnie i po 
prawnie po polsku.

Drugi oskarżony, p. Izydor T r e m b i c k i ,  su- 
spendowany nauczyciel ludowy z Kołomyi i reda­
ktor pisma Pryjatd ditej, skłonił się również do 
mówienia po polsku. Zeznał na stósowne zapyta­
nia, że nie poczuwa się do winy. W Kołomyi mie­
szka od roku 1875 czy 76 i redagował tam rze­
czone pisemko. Panslawistą nigdy nie był i nie 
czytał pism Fadejewa i innych panslawistów, o 
których wspomina oskarżenie; nie wyrażał się ró­
wnież nigdy przed nikim, jakoby był panslawi­
stą. W pisemku redagowanem dla dzieci nie mógł 
żadną miarą krzewić tendencyj panslawistycznyeh, 
bo tam zamieszcza artykuły przystępne tylko dla

młodych umysłów, a więc artykuły z nauk przy. 
rodniczych, z historyi, powiastki i t. p. O polity, 
ce nie ma tam nigdy wzmianki. Pisemko jego nie 
otrzymało debitu pocztowego do Rosyi i nigdy gię 
o to nie starał. Do Rosyi wysłał tylko cały rę­
cznik pisma swego,a to w skutek listu Markowa, 
ctóry wezwał go, aby na jego ręce przysłał kom­
plet pism: Pryjatel ditej, Switło, Russka Rada i 
Staroobriadec, bo — tak pisał Marków — zamie­
rzam te pisma posłać za granicę. Oskarżony uczy­
nił co mu Marków kazał, poczem otrzymał od nie­
go 8 złr. 50 cent. za przysłane numera, a resztę 
numerów Pryjatela ditej kazał mu Marków wy­
słać na ręce Pobiedonescewa; wysłał też istotnie 
rilka numerów w r. z. pod wskazanym adresem.

Z Markowem nie pozostawał w ciągłej korją- 
spondencyi, i tylko w lecie r. z. korespondował 
z nim z powodu procesu z p. Janem Dobrzańskim 
o obrazę honoru.

Przyznaje dalej oskarżony, że od Markowa o 
trzymał w lecie r. z. kartę korespondencyjną wzy­
wającą go do przyjazdu do Lwowa za zwrotem 
cosztów podróży a to w celu pilnego widzenia się 
z „jakimś panem." Oskarżony nie pojechał do 
Lwowa na to wezwanie, poczem otrzymał list od 
tfarkowa, że ten pan widzieć się z nim będzie 

w Kołomyi. I  istotnie przyjechał do Kołomyi. Ten 
fakt opowiada oskarżony zgodnie z tem; co jest 
zawarte w akcie oskarżenia o spotkaniu się oskar­
żonego z Mirosławem Dobrzańskim w Kołomyi a 
względnie w Stanisławowie. P. M. Dobrzański na­
kłonił oskarżonego do przyjęcia roli donosiciela o 
sgitacyach socyałistycznych i nihilistycznych w ob­
wodzić Kołomyjskim, zwłaszcza zaś w Kossowie 
siedzibie rodziny Pawlików. Oskarżony przesłał 
też istotnie kilka listów do p. Mirosława Dobrzań­
skiego na ręce M. Francisciego w Wiedniu, tra­
ktujących o socyalistach w Kołomyjskiem, którą- 
to rzecz wypisał poprostu z pism socyałistycznych 
(jak n. p. z Rromady) przysłanych mu mimo je­
go woli z Genewy, i za co pobierał od M. Dobrzań­
skiego po 25 złr. miesięcznie, ale cała ta kore- 
spondeneya trwała krótko, bo obie strony były 
niezadowolone. Mirosław Dobrzański był niezado­
wolony, bo Trembicki był bardzo skąpy w wysła­
niu listów a oskarżony Trembicki był znowu riie- 
zadowrlony, bo cały sposób korespondowania wy­
dał mu się podejrzanym. M. Dobrzański bowiem 
kazał mu pierwotnie wysyłać listy na ręce Fran- 
cisciego w Wiednia, a potem na ręce p. Olgi Hra- 
barowej we Lwowie. To też — twierdzi oskarżony, 
korespondeneya dalsza została zerwaną w skutek 
życzenia M. Dobrzańskiego. Z więzienia śledczego 
pisał nawet oskarżony do M. Dobrzańskiego list 
z prośbą o powiedzenie, że korespondeneya zosta­
ła zerwaną w skutek niezadowolenia M. Dobrzań­
skiego z relacyj jego o agitacyach socyalisty- 
cznych.

Zarzutów podniesionych przez przewodniczącego, 
że po dokonanej u Trembickiego rewizyi pisał 
tenże do Redakcyi Prołomu i W icze, „ż e n ie  
z n a l e z i o n o  u n i e g o  l i s t ó w  z R o s y i "  o- 
skarżońy wyjaśnić nie może; zeznaje dalej, że no­
tatki, w których były zapisane adresy M. Dobrzań­
skiego i Olgi Hrabarowej, dlatego chował przy 
rewizyi, bo o b a w i a ł  s i ę  a r e s z t o w a n i a .  Mo­
tywów bliższych, dląbzego obawiał się aresztowa­
nia za to jedynie, iż znalezionoby przy nim adre­
sy rzeczonych osób, oskarżony objaśnić nie może; 
twierdzi tylko, że adres M. Dobrzańskiego był mu 
potrzebny, bo miał mu według danego zlecenia 
posłać „hucułka" do Petersburga, czego jednak ró­
wnież nie uczynił.

Przewodniczący odczytał następnie spis broszur 
pism treści socyalistycznej znalezionych u oskar­

żonego, który twierdzi, że te pisma i broszury nad­
syłane mu bezpłatnie z Genewy, niby w zamian 
za pisemko przezeń redagowane, chociaż oskarżo­
ny, tym pismom nie posłał ani jednego numeru 
Pryiatela ditej. Oświadcza w końcu oskarżony, że 
z Leontiewą Lewicką, w Warszawie znaną poetką 
piszącą pod pseudonimem Sołdatki, żadnych sto­
sunków nie miał, a krótka korespondeneya z nią 
była spowodowaną tylko zapomogą w kwocie 12 
rubli przysłaną przez p. Lewicką dla ubogiego u- 
cznia bursy kołomyjskiej, Piotra Niniowskiego.

Posiedzenie skończyło się o 7 min. 15 wieczo­
rem, poczem oświadczył p. przewodniczący, że 
zgodnie z życzeniem pp. przysięgłych począwszy 
od dnia 13/6 codziennie odbywać się będzie tylko 
jedno posiedzenie od godziny 8 zrana do 2 z po­
łudnia,

L w ó w  13 ozerwca.

Na dzisiejszem rannem posiedzeniu poczynił 
najpierw obrońca Dr I s k r z y o k i  wnioski stresz­
czone w wczorajszym telegramie. Domagał się 
mianowicie przesłuchania redaktora Gazety Naro­
dowej p. Jana Dobrzańskiego w sprawie artykułu 
wydrukowanego w tem czasopiśmie dnia 12 b. m. 
a traktującego o rozmaitych subwencyach, jakie 
miały być przesyłane do Galicyi przez rosyjskie 
komitety panslawistyczne. Artykuł ten może nie­
korzystnie usposobić przysięgłych wobec podsąd- 
nych, i dlatego domaga się obrońca wyjaśnień, 
które mogą być udzielone tylko przez autora rze­
czonego artykułu. Obrońca ma nadzieję, że po 
przesłuchaniu tego świadka przekonają się przy­
sięgli, że podsądni nie mieli zgoła nic wspólnego 
z tą przesyłką rubli. Dalej domaga się Dr Iskrzy- 
cki, ażeby trybunał w drodze dyplomatycznej wy­
jaśnił stanowisko urzędowe Mirosława Dobrzań­
skiego. Akt oskarżenia przypisuje mu ważne sta­
nowisko, czyni go główną osią, około której obra­
ca się cała akcya, a na niektórych czyni on wraże­
nie zwykłego awanturnika, który na własną rękę 
podejmuje jakąś akcyę. Szczegóły o nim zawarte 
w oskarżeniu czerpał prokurator z jego własnych 
zeznań wobec podsądnycb. Nareszcie domaga się 
Dr Iskrzyoki urzędowego zbadania istoty komite­
tów panslawistycznyeh w Moskwie, Petersburgu, 
Kijowie i Odessie.

Oskarżyciel p. G ir  t i e r  uprasza trybunał, aże­
by uchwałę swoją co do tych wniosków powziął 
nieco później, a mianowicie, gdy dalszy tok roz- 
rozprawy wyjaśni, że szczegóły zawarte w oskar­
żeniu nie polegają na przypuszczeniach, lecz na 
faktach stwierdzonych. Przesłuchiwać p. Jana Do­
brzańskiego byłoby rzeczą zbyteczną wobec faktu, 
że szczegóły omawiane w zakwestyonowanym ar­
tykule odnoszą się do lat dawnych i nie mają 
nic wspólego z czynnościami osób obecnie oskar­
żonych. Akt oskarżenia przywięzuje wielką wagę 
do wszystkich czynności Mirosława Dobrzańskiego, 
ale zarazem nie zaniedbał wykazać, że stanowi­
sko jego jest wcale wybitne i ważne. Jest on u- 
rzędnikiem w rosyjskiem ministerstwie spraw we­
wnętrznych, a działalność jego, osobiste stosunki 
i t. p. wyjaśnione zostały szczegółowo przez p.



O M S  IS C s w a r to  lfc l f t t t .

Adolfa Dobrzańskiego, jego ojca, dalej przez sio- 
Itrę Olgę Hrabarową, a wreszcie wyjaśnili je

.  n i m  * w l r  A t t r n V i  K n o t r l l

stapa Terleckiego (znanego socyallety zasądz°ne- 
go przed kilku laty we Lwowie) i cieszy się je | 

r»r) tp m  koleei dowiedział się, źe
chodzących, odpowiada oskarżony, że wbrew jego

świadkowie pp. Dyorazy K leczkow ski, B ap li P odroczył p. przewodniczący rozprawę I socyaliśei tutejsi grnpują się około P J g  ? I 
Kowalski, obaj Naumowicze. Że jest on członkiem iadzi; wiedeńscy grupują się około Ostapa lerlekomitetu panslawistycznego w Petersburgu, na to | do godziny o popoiuumu^  , .

W ykaz dochodów 

Kolei Galicyjskiej Karola Ludw ika.

i z s z - s r z & v t e m j w p w i  o j “ S i 1 x a « . * ? t
kurator przedkłada trybunałowi. Ceie zaś i środki,! Dulęby opowiedział oskarżony swoją j wcaie do M. Dobrzańskiego, bo zawierał same a j
S r S f f S S r S S & S J  t t e ^ l a w o w s k ^ e  n - l ^ w  dalszym liście donosi oskarżony * Do-

da również trybunałowi.
Dr I s k r z y c k i  mniema, że. twierdzenie proku

KrakówLwów Lwów-Brody 
Podwołoezys

Rasem

sir. j e | złr.
Od 1 do lOgo 

czerwca 1882 r.
rzeduje jako kasyer, dalej w Towarzystwie Kacz- brzańskiemu, że Towarzystwo „bicz ma 'I

262,893

3,062,572

11 72 527 95 341,241

855,240 27 3,917.812

oyi, który czuwai u» zapomniał tak
mi w twierdzy Piotra i raw ta, » v
dalece o swych obowiązkach, że u ^
zionym korespondencyę. Skoro się ca " ,
wiedział, rozkazał 3 0 'żołnierzy,
do straży, natychmiast powiesić, co się ta . 7
wiście stało; równie został ukaranym Sm 1 -
jeden z oficerów*. przeznaczonych do czuwania nad 
uwięzionymi. Reszta zaś batalionu, wynosząca ouu

I gomanowa. :
może odnosić się tasze ao ossarzonyeu p f - — “ I całkiem obce.' " '  "  jeden nibilista z Petersburga, w tym 8iU7 “  I

h  czynnymi i bt6 rycf W n a b y  2̂,ZN . T ^ » . " S £ K

s ł t o  « i & ~ &  f c » £ i a & ^ £ r  mai* -  " H f s s r s s u s  n s w s r w w .
mowicza i Płoszęzańztacgo, X  łta tspn ie  przegłnehał ttybunał p. Włodzimierza ioie donosi oskarżony, że Polacy !
In są czynnymi i których możnaby ^wnież n er U  k w i c z ą ,  syna X. Jana, słuchacza filozofii aby na kolejach galicyjskich był j ę q J  
słusznie posądzać o to, że w Wiedniu. Ten oskarżony, równie jak jego po-Lyfcem urzędowym, że 'w Sanoku wyb,*ar10 <)be
przysłanych przez komitety panslawistyczne. l • dał gię nakłonić do wniesienia obrony e£ie do Rady gminnej tylko 3 Polaków a 11 Ku
Się zaś tyczy_ stanowiskai Mirosł molo wielkiej I w języku polskim. Przesłuchanie tego oskarżonego 1ginów. , , I

i i  n o l e e a i a  znowu tyl- było mozolue, bo obecne zeznania jego stały w ra-1 Oskarżony twierdzi, że tego listu me wysłał do 
mówił sam Mirosław żąeej sprzeczności z zeznaniami w ciągu śledztwa IM Dobrzańskiego, bo zawierał same fałsze.

—  złożonemi. Obecnie utrzymywał, że chorując n a | z  recepisóW pocztowych okazuje się, że oskar-

Razem | -3,331.465 47a’ 927,76819| 4 259.233 661 >0jnjerKy) została wysłaną na Sybir.

Telegramy biura korespzłr.
1881

Ic-1 złr. "e4 "Sr. |e.
Od 1 do lOgo 

r.

Od Igo styozniajj 
do 31go maja |

236,92439

2,937,74119

48,599 46 285,523 i

627,808,23 3,565,549 4
od-

i bawiąc w r. z. na wakacyach u swego IŻQ' y "korespondował także z O. Hrabarową; tre-

go, to zeznania ojca i siostry nie 
wagi, bo wszakże te zeznania 
ko na tem, co tym osobom m 
Dobrzański, a mógł się on wobec nich ehdpió i 
popisywać urojonem stanowiskiem. Ze to stanowi 11 
skó jego 
dowodem
sioną dopiero ,------ ,

I ł a ó " c - ^ i a .

Rasem |f  3,174,665|58] 676,407|69] 3,851,Ó73|27

P a r y ż  14 czerwca. Komisya budżetowa
rzucik przedłożenie, żądające uchwalenia kredytu 

utworzenie ambasady francuskiej w Waty-na 
kanie.

v — "■— - ----  - , , - . T---,  |tvwał iaki zawód zamierza sobie obrać. Oskarżostąpił do dalszego przesłuchania Izydora T r e m-  y , J bowiem gimnazyum we Lwowie, 
b i c k i e g o .  I —” . . . J  —i„„ i«* 10 lr/vAn-vu-l

(D a ls z y  ciąg nastąp i) .

Pepesze.
L w ó w  14 czerwca. Obrońca p. I s k r z y c k i

O n i o n y  nie wyj»8nia je ż y c ie  * » £ J j *  « ? »  
jakie właściwie miał zajmować tutaj p J  . I . ' Ozerkaskiego. W Czerteżu bawił oskarżony 5
p. M. Dobrzańskiego; mimo rozlicznych pytań me Iks. czemasa s dowiedział sie. *■*   r - .
podobna było otrzymać stanowczej °dpowmdzi, do 6 dni Vkiego, że moie otrzymać i otrzyma domaga się uzupełnienia aktu oskarżenia, miano-
czy oskarżony miał być agentem w celu J^edze- od.JL  D gw ans eg , > - L ic ie  podania faktów, co który oskarżony uczynił,
nia nihilistów, czy też korespondentem do jakie- rzeczywtóme ^  4 0 0 -5 0 0  rubli ro- Prokurator nadmienia, że akt oskarżenia jest pra-
goś dziennika, który miał być redagowany przez syjsto16 ó| Wszy do Skałatu, dowiedział się o- womocny. Trybunał odrzuci^wmosek obrońcy

P a r y ®  14 czerwca. Izba przyjęła w drugkm 
, ,„  .czytaniu projekt do ustawy o rozwodach.

W i e d e ń  13 czerwca. _ I p aPV i  14 czerwca. W odpowiedzi na zapy->
Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogacizny I L a r e i n t y  w sprawie egipskiej 0-

galicyjskiej 1811, średnio-ciężkiej węgierskiej 1363, | Swiad j F r e y c i n e t ,  że wojska egipskie wpra- 
cięźkich bagonów 1037; razem 4211. I wdzie nie prędko przybyły, ale wywiązały się

Galicyjską płacono 38 do 42, 44 złr.; średnio-1 aale£ycie z swego obowiązku. Tymczasem przy- 
ciężką węgierską 46 do 48, 50 złr.; ciężkie bagony I w}ększe siły wojska. Mówca wyraża na- 
51 do 53 , 54 złr. za 100 kilo żywej wagi. 1 dzje:- że 8pokój nie będzie nadal zakłóconym^

Targ był w ogóle mdły; wiele zostało niesprze-1 _ .  Jv> . . « -  no r.trm

danych. ^  Amirowicz & K. Schels.

' ^ 0 0 SBa3 ’ ^ I s k a lo n y  o d 'W g o  ojca, żestypendyum rosyjskiej Szczegółowo słuchany Włodzimierz N a u r u 0- 
pobierał miesięcznie 25 złr., a gJy i B p : I .  t iuż wyrobione. Po upływie wakacyj wyjechał j w i c z podał, że obecnie uważa Mirosław 
o nihilistach me zadowolniły M. Dobrzańskiego, Ij J ^  y__________________ - . 7PP1W1 oskarżony "̂ do Wiednia, gdzie za^ał już list od M. I brzańskiego za awanturnika, który chmał coś ro-
gdy nadto oskarżony powziął podejrzenia pr^eei I _ donoszący mu, że nim otrzyma I bić 'na własną rękę, ale tego coś mkt me zna,
M. Dobrzańskiemu z powodu, iż tenże zmiei ł , m może mjeó inne źródło dochodu, a I nie rozumie; cel jego byłnie-jasnjr, je s tm e  ^
nr\ nltTDilo nnfirAłlnilrAw. DT7,ft7i ktÓrYCh ll8«.V OSKSr- I FP Y )  J/v«nnr>A«iin lłf TłakunrAnlri/imTi 1 /łlo nalrciico chwila pośredników, przez których listy ^ Uza donoszenie M. Dobrzańskiemu I zumiały dia ’ oskarżonego. Czynność i zakres dzia-
żonego miały być przesyłane, nastąpiło zerwa I soćyalistów i nihilistów w Austryi m o ż e  I łania komitetów panslawistycznych nieznane oska ■
stosunków. 10 rutuu , j  „  ^  , _ .  1  n n l ,   n.nwdm ł koresnondencye :

Oskarżony nie może także wykazać cyframi, I miesi ^    . - .
czy pismo przez niego redagowane Pryja.el d ] I ■ __ na ten temat, które iednakldeirzenia na siebie, tutaj bowiem podejrzywają
rentowało się, czy nie; twierdzi tylko, że prawdo- 2 - 3

W i e d e ń  13 czerwca.
^  Na naszem targowisku

cena nom. bez zmiany 32’25 złr.
F s s s i '  12 czerw.:—' •—ste.—Ws e e l a w,  

12 czerw.: w 44*30 n k , n  czerw. 44*30 rak
ges®®'!®, 12go czerw.: v  atejsm  43*10 w

koresnondencye na ten temat, które jednak I dejrzenia na siebie, tutaj bowiem p 
sokim stopniu nie zadowoliły M. Dobrzan- J Rusinów mających styraność^z^Rosyą.

upozorować zamiarem ożenieniaą się

remowaio się, czy y  _  TOVqnkim stopniu me zaaowomy m. uoorzan- 1 kustoow mają.v    —  - « - , .  nn
podobnie nie miał straty. Zeznaje także na py -I y otrzymał oskarżony razem 1501 Obrońca I s k r z y c k i  usiłował stosunki z Do-
n i.  proknratora, źe ^Sledsił nitaliatów, ® j  ' 5 1 ) .b lf  ża trz,r i ua przedatawienie M. Do- Umińskimi .]  *
bo bal się, aSeby jego wamego nie 117177,77.7.7*111101 ro*apaezą6 Inną czynność, a  mia-|osfearżonego
Mllatę. - T e j J o  obawie t U  o aioannkaęb aka le -'

OskarżonyWierą D obrzańską.

I S W  I S S n y T * ” ^ ; y 7 7 5 « .  o - w . , »  ^Dobrzańskiego w Kołomyi a względnie Stanisła 
wowie, tudzież o jej celach.

P r z e w o d n i c z ą c y  odczytał korespon­
dencyę pisana przez Trembickiego w ™ fzie'  
niu ,  "do Mirosława Dobrzańskiego w Peters-1 gania

j«j iwieru/,1 uu i.o j e .   J; _ Mirosławem Do-
M. D obrzał I bTźańskim^nie pozosUwał* w żadnych stosunkach.

IOfiarą zaburzeń padło 38 osób, a między nimi 
ieden Francuz. Przyczyny zajść w Aleksandry* 
były przypadkowe i nie mają charakteru polity; 
cznego. Mówca dodaje, że rząd francuski zrobi 
wszystko, co potrzeba* dla bezpieczeństwa swye:i

L o n tS v n  14 czerwca. W Izbie niższej oświad­
cza D i l k e ,  że w Aleksandryi panuje spokój. 
Wojsko egipskie, stojące w Aleksandryi^ zostiło

lago » r n . .  w — -------------- Jwzmocnione na rozkaz D e r w i s z a  świeżym ^od
saw -lip. 43 60 mik., as sierp.-wrzesień 45*25 na wrze-1 działem, liczącym 12,000 żołnierzy. L 
aień-naźdz 45*75 ssak. — BsfHjs ,  12go czerwca: j wynosj jak utrzymują, 50 osób, bliższych jeflna 
T i ń Ź m J “ o 44 9 0 - A ,  U ie g A iw  niema. C h e d y w  D e r w i s z  basza
m  sierp.-wrzesień 46*60 mrk., na wrześ.-paźdz. 47’—. | udajj gję do Aleksandryi. M ai e t  otrzyma p 
P a r y ś ,  12 czerw.: na ten aslasiąo 58*75 fsk., u® ll_ I cenie, aby się także tam udał. r?' L J ’ ga 
piec 58*75 frk.? Ba lipiec-sierpień 58*75 fek, »  Ar a b i  baszą jest jeszcze w Kairze- Mow 
wrsesień-grudzień 55*— fek. , dzi, że jeśli konsulowie udadzą się_ do Aleksan

W i e d e ń .  13 czerwca: m  1 0 0 Ml© »«*«®|dryi, w takim razie pójdzie za mmi
12 czerw-|pej CZyków, obecna jednak sytuacya anarchiczna 

nie może długo potrwać. Bliższych szczegółów
nie może mówca udzielić.

B e l a r a ń  14 czerwca. W ciągu dnia spodzie-
   , wają się dymisyi gabinetu Piroczanacza; utworze-

17*50 f ś . - S «  j nie nowego gabinetu ma być poruczone mimscro- 
8/8 «Ł pap., w f i  w; wojny lub ministrowi spraw wewnętrznych.

P e te r s b u r g *  14 czerwca. T o ł s t o j  objął 
wczoraj urzędowanie ministra spraw wewnętrz- 

W adestane9 n ie  poc ito -1nych. O u b r i l  mianowany członkiem Ra y s anu.
Według biuletynu wczorajszego stan zdrowia no- 
wonarodzonćj w. księżniczki jest zadąwalnmjąoy, 
natomiast stan zdrowia cesarzowćj jest gorszy niż 
dawnićj przy podobrćj okoliczności. . -

P e t e r s b u r g  14 czerwca. Ponieważ Tołstoj

s iworaa 15*25—15*50 sfe.— T ry  s s t ,  
ca: ss 100 Mio b«n «ts: 9*40— * -  Bss-
® a, 12go czerw.; m  SJ kdo 6*90 aaiŁ— a m  
bsffff, 12go czerw.: w ®I®jssa 6 90 su k , na czerw.
7. rmk., na aiarpień-gfudaisń 7*50 Mfk. - Ant-
—«spła ,  12go czerw.:-«alOO'ldlo J“Ł *

ladę® 7V4 «*• P®?**

A rty lin ły  w  d rfn le  
^ o d  U e d n k e y l.

N A D E S Ł A N E , (1527)

niepodobała się oskarżone
skim który^tawiał zanadto wygórowane w ym a-L lbow iem tenże jestblagiereim  Miał ź nim znajomość
slrim, Który siawiat chwilową; o apostazyi Hniliczan dowiedział się

n i u / 'd o  Mirosława Dobrzańskiego w I ® 1 PJ. czy sj„ oskarżony, że przed sędzią I z Gazety krakowskie j; do szyzmy nie nakłania
burgu. W tym liście daje Trembmki I śledczym nie mógł poczynić takich samych zeznań, i nikogo, programu Słowa me tworzył, pobiera
Dobrzańskiemu w jaki soosób ma 4° niego ■ . wobe(} M Dobrzańskiego związany słowem Uadnej subweneyi z Rosyi, niemmł stosunków* z k
tersburga, pod datą 4/2 1 8 8 2 wystosojv ir,;P Lonoru że nigdy przed nikim nie wspomni o sto- mitetami moskiewskiemi. Słowo ma debit jak - 
ażeby sądy uwierzyły, że zerwanie stosunków ’ . , . |  m:edz,y nimi zachodziły. Teraz zaś I de poważne pismo, niewrogie Rosyi nl® w?e r ^  -nr
dzy nimi nastąpiło jedynie z . t 0§ ° P^®4n, żelsun^ach,^jakie ^ ^ j ^ i ^ y  zeznać, że kofespon- w powodzenie panslawizmu. Adolf Dobrzański W n u m e r z e ^ a ,
Trembicki nie wysyłał zamówionych koresp J ^ eye ieg oby ł y  poprostu donosami, co się dzieje chciał połączyć stronnictwa ruskie, zlac pism mJ ^ C1*?* utrzymujący w mocy odparteijnatoi

w kółkach akademickich,  i to donosami bezpod- w jeden wielki organ, ale nie udało mu się to. mnie skierowany, a u t r z y m u j ą c y  w m y w l H i  paóstwowe
w k ć t a h  Bobte n a c y | p o L i a  _  o ^ s a L .  d ł s i J E s c .  ^

kopię pierwotnego listu pisanego uon uu | — *;y wdą. Iwo treść znalezionych u mego nsiow, PrzCu0ia- , r. mu .P ^ o ^ w ia ł  p^eciw^kole11 d o ^ ^ S ^ ^ ^ ^  u  czerwca. Noailles 1

„  śe i to,_ co teraz mćwi|w iająe je w świe.1.

d' Ó Ł < m ,  Miłuje

  1 r

podnosi, że takiego znaczenia K oreapum ^j,. j - Zgodnem z prawdą. I t a k  utrzymuje
z więzienia pisanej nądać niepodobna ^  korespondował wszystkiego tylko 2 - 8  >

Trzeci z rzędu oskarżony p. ^ ^ ^ „ y ^  razy; tymczasem z listów, jakie przychodziły z Ro- 
wmósł na swoją obronę, że me P ®  i Lvi od M Dobrzańskiego do oskarżonego (w cza- panslawistą, jak to zaznacza a k t  oskarżenia , i ż e  i syi od a t  uodtz* ^ ^  lg 8 1  było g takieh u .
z Mirosławem Dobrzańskim .miał ^  k fńcu paź- stów) wypływa, że musiał nierównie częściej ko: do megO przy kOńCU paz ISlow; , x_.u nskarżo-

i i s p i i t r i l w i

me

stosunek. Zgłosił się on do mego ° P -- r3gpondowaó. Treśei tych korespondencyi oskarżo-
Idziernika r. z. i prosił go.czyby niechciałdono rW 0Ŵ  ch(J u4 ymnje tylko, że br l* -Ł~ 
sić mu o knowaniach socyalistycznych w Galicyi. I ny pouac^n e rozlicznyeh pyta
Oskarżony nie przyjął tej propozycyi, ^  Ż0 były to donosy na akademików

ktćre rzekomo mial r®aaSować, ^ os_aWtema t f  'przewodniczący odczytał listy znalezione 
brzański w Petersburgu, koresponden y oskarżo-1 skarżonego a pisane do niego przez M. Dobrzań-| 
szkiców z życia ludu^wiejskiego Robug S T w ^ B k S ^  P e ^  W liście z d ** 10 1881
n e m u  t e  propozycye chciał M. Dobrzańsk I ^  Dobrzański śledzić niejakiego K

! /i Cni nł.... 111 ni

i p r » p i
dzo łatwo i bardzo często me wie 1 nie szum ie l 4 .„ 0 czerwca 2 g o to ®

n t s - r e e s s :  n , \ VoUUr», językiem, twierazen p. ^  7 “| : r  „17.2- __ fe0|e§
73 do 10 76 zlf.; raeptó Csier.wrao.> od *3 75 P | e Koreschnik nie prawdę wykrył kote k ssd a  Lm iw m  317 2b M  fc w

d r. -  B e r l i n :  pssemea żółta 215-1 , PodP , P w k ndencyi Bwej Lwowsko-Gzennomeefocj 17150. A tawlecz" minął się z prawdą w korespondencyi _
. jw  Czasie z 2 czerwca b. r. To jest pierwsze 10 -

„ i e g o ,  rzekomego mordercę Mezencewa. ___
i od tej chwili nie widziałt W J  “ ^ ^ T o l d l k t ó r f  ma czasami bawić w Wiedniu a czasami I ̂  62  60  sb .; olej rzepakowy 72*50
skiego. Po tych odwidzmach otrzymał ufelwe Lwowie, i prosi go o przysłanie jego f o to m -K  ^  słr. -  W r o c ł a w :  nazemca
Hrabarowej dwa listy, n a . kt(Jr? .J f^  bvia „ono- fii, dodając,, że „tacy ludzie ukrywają się międzyI .* nwiea —*— d r .:  spi-
odpowiedział. W jednym z tych listów y P wami«. Zaleca mu, aby był pilnym w wykonywa-
wioną propozycya co do wysyłama M. Dobrzan v czeka g0  karyera
skiemu’korespondencyi o ^ cy?ks.tach^ w  slużMe rosyjskiej. _  j  . .

” t s f e  a » s s e

dzie mógł mu posłać wiele ciekawych rzeczy o 
soeyalistach, bo znalazł kolegę, który bywa u 0 -

slr.; spirytes loco 57*60; olej rzepako-W " ? a •„„ » • IW KJZWSIO h Dll®l nv« W * • ----J----- ,,
p 44*30 d r . -  S . e : «ec i n  “ T - . ^ L t a t n i e  s ł o w o  moje na prowokację p. Koreschmka.
.5 rzepik Oesihn.^—;™ ~ j . l T . l t '  7M o l Żywiec dnia 8 czerwca 1882. r.

Józef Łazarski, poseł sejmowy,

dagowane 
wy
tern miały" wolny wstęp do Rosyi. 0akar, ^ ^  
ważał M. Dobrzańskiego za prywatnego człowieka. 
Na zarzut, że w domu jego znaleziono dość zna 
czną liczbę pism socyalistycznych w Genewie wy-

I — ’dr.V ńyto —*— dr.; owies d r ., -i» 
rytus —“— d r,; kekuradzs —*— dr. — K o l o n i a

I pszenica ‘ "Ł‘

Koszta transportu za 100 kilo zfeosa wynoszą:! 
% Krskows do Wiednia 1 dr. 3 cat., z Krakowa | 
do Wrocławia 1 markę 48 fónigów, sre Lwowa do 
Krakowa 96 centów.

T e l e g r a m y  w ł a s n e  „  C z a s u . u

L w ó w  14 czerwca, Liczba żydów rosjyjskichl 
2go czerwca wynosiła 12,467, zaś 12go czerwzaj 
12 669. Wzrosła mimo transportów z powodu kon-

w^.półn.-WBCkodii. 163 50, — Anglo-B®ak 124 50. 
Obligacje mdemn. gaiicyjs. 100’50, — Ł o ^  pró®. 

.wigierski® 1 1 8 -5 0 .-  Akcję k o ta  Kossycko-Bog.
1149*—. — Akcja koki póin--zach. ”
\ c3% Listy su Ł  Mpoteezne 102*40. — MarM 58 70 
Bubla 120 37. -  6#  Listy zastaw, gahe, Zatóadu 

I kredyt. Ziem. 101— . -  Mowa rwita papierowa 
192*15 złr. — Benta węgisrsfea 88  30.

Usposobienia giełdy: — ______  ;====_ _

BKDAKTOB ODPOWIKDSSIALNy I WTOAWQ& 
M ntem i S lo b v io w *  M,

Czerw

ICiirs pieniędzy i papierów pufel
14 czerwca.

KuMa papierowe rosyjskie za 100 m. 
Euhel srebrny obrączkowy . .
Marki niemieckie za 100 snarea . . 
Dukat ważny . . . . • ■ ■ •
 .............................
fsiperyał ważny . . . • • • * 
Srebro auatryackie za 100 sir. • • 
Kupony srebrne płatne za 100 ht. •

VListy zastawne %
6'jŹ pożyczka krajowa galicjjska. .
Oaligaoye indemnizacyjne galicyjsKie

Usty zast. Tow. kredyt, ziemsk. . „ k
2% „ .  .  H em. U ^4/W )7 ł» li J5 . D , I"©5jś listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . U g  
d i  listy » banku hipot. . . ( » ^
M  listy dłużne galic. zakł. włość. . > ą
5^ listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr, 

listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 10^
52 listy zast, „ n zwrotne za 40 lat
57, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 zlr. w. a. . 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. _ w. a. .
7•£ listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w, a. .
5*  listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ 100 rubli]
4^ listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli]

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . . po złr. 210 

Lwowsko-Czerruowieckiej « “00
l  banku hipot. we Lwowie • . 2 0 0

banku gal. dla h. 1 prz. w Krak, « żw
Losy krajowe.

Losy miasta K rak ow a...................
Losy miasta Stanisławowa

I I’»E3 m a
a l
■si

$1
U
•°5
I I

4*/,V, Renta
4V.7.

120 25 1
1 50 

58 25 
5 60 
9 50 
9 72 

100 -  
99 50

21 25 
1 68 

Ł9 — 
5 70 
!  60 
9 82 

L00 —

10 i  -
100 25 
100 —
88 — 

100 —
101 75 
101 50O/t „
101 25
99 —

102 -  
L01 25
100 75 
89 —

101 — 
103 — 
103 —
95 50 

102 50 
100 60

98 - 100 —

100 - 102 -

100 - 103 -

102 -  
99 -rS  
85 25 g

105 -
100 - a
86 77 g

316 — 
171 — 
315 —

317 60 
173 — 
325 -

19 50 
23 50

20 50 
25 —

papu
sreb:
złota

ierowa
państwa.

525 złr. 5^ 
210

ima

L r i ' T i g p . * *  
y ?  9 l  I860 ,  100 ,

„ 1864 ,  100 „ 
l  1864 .  50 ,  

Losy OemovRenten . . . .  
Obligi indemnisacyjm.

10•/, podat

76 60
77 35 
94 55

1119 75 
130 50 
134 
171 -  
170 50 
35 -

76 75
77 45 
94 70S 

120 25| 
130 901 
134 50 
171 50j 
171 50|

7%

Cseskie
Bukowińskie 
Galicyjskie . . . •
Morawskie . • • •
Niższo-austryaekie . 
Wyższo-austryackie .
Szląsk ie..................
Styryjskie . . • •
Siedmiogrodzkie . .
Węgierskie . . . . .  »
Wegier. z klauz. 1867 . _ „

Oblig. poź. kolei węgierskiej 
6yi Renta węgierska złota
41/, *  .

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr, 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

„ austryackie . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

.  wegierskie . 200 „ 
Depositen-Bank . . . . .  200 „ 
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 .
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „
Austro-wfg: Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Unionbank • • • • ■ • • 100 »
Verkehrsbank ogólny . . . 140. „
Wied. Bankverein . . . .  100 „ 

Akcye kolei.
I Albrechta................200 złr. bez*

AliSld-Finme, . . . W  ,  o?

107 50 
99 25 

100 30 
106 -  
105 50 
104 — 
109 — 
104 
98 25 
98 25

135 
119 95 
96 -

99 75 
100 90

105 —
98 75
99 — 
98 50

135 50) 
120 1 
96 30]

Donau -Dampfsoh. - Ges.
Elżbiety.......................
Linz-Budweis . . . .
Salzburg-Tyrol . • •
Ferdynanda Nordbahn.
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Ludwika .
Koszycko-Oderberg. .
Lwowsko-Czem.Jassy .
Nordwest austr. . . ■

Lit. B,n ,  «
Rudolfa
Siedmiogrodzka I . 
Staats-Eisenb.-GeselL
Sfidbahn (Lombardy)
Theisbahn (Cisaóska)
Weg. gal. Łupkowska 

.  Sord-Ost . .
„ Westb. Stuhlw.

Listy zastawne.
6?ś Agr. Zakł. Kr. dla Gala Buk. 15 hit

200 
200 

1050 
200 
210 
200 
200 
200 

, 200 
, 200 
. 200 
. 200 
. 200 
. 200 
. 200 
. 200 
. 200

płacą 
55"- 

|210 25 
|191 75 
1181 -  

2822 
195 25 
317 
149 -  
172 25 
206 50 
224 50 
168 75 
165 50 
329 -  
145 — 
248 50 
159 50 
164 50 
167 25

5./ Boden Credit allg. złotem płatne 
_ papier. 33 lat

210 751 
192 -  
181 50| 
2827 

195 501 
317 
149 5C 
172 75 
207 -I  
225 - |  
169 2i| 
166 , 
329 501 
145 501 
249 ~  
160 - I  
165 —| 
167 75

125 25125 50| nowe 37 lat
239 50 
324 75 
318 -  
209 -  

b —

240 
325 - I  
318 50| 
209 50 
854 I

524 
|124 90 
145 50 
|ll6 25

825 —I 
125 20l 
146 
116 501

172 75:

Agr.! 
u f, Bodi
6 Tow. k reł kraWśkiego 18 lat 
70/® Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6% Towarzystwa kredyt. * 3 6  lat
5 ,  złote 36 lat 
40/’ Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . .  
50/ Gal. Tow. Kred. ziemsk.
5®/ « w67° I Bank. ffipot. lwow.
00/ n WlOŚÓ.
57 Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57 Szlasko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 
ki/°i)/ Weg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
5H% h * Boden Kredit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta.........................^  złr' 5V.
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ B

.  Em. 1874 . 200 ,  „
D o ń au-D am pfsoh . 100 i  200 „ 67,

“ “ ' j f t i w  : : S o  : , * «

119 50
104 75

105 50 
101 25

120
105 21 
104
106 5C|
102 —I

93 —
100 
100 —  

102 10
101 50
100 90
101 50

94 
100 40|
100 40 
102 25| 
102
101 10] 

102 —

Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr. ^  
Em. 1870. . . 200 „ »

l  .  1 9 7 2 . . .  200 r *
” Salzb.-Tyr. 1873 200 ,  ,

Eperies. Tam. węg. część 300 „ »
Ferdyu.-Nordb. m. kon. . • • 4 

.  wal. austr.. . • »
.  Mor.-Szląz. linia 1871/72 5^
_ poż. 14 milion. 1882 . „
” poż. 1876 r. . .100  złr. 5*

Franc. Jóżefa Em. 1867 . 200 * „
Em. 1873 . 200 B B

G A - t o ł . W  m .  g o  ;  .
I  HI B1872 300 „ B

Koszycko-Oderb. . . -200 „ «
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „4

H B 1867 300 „ 4j<
\  HI ,  1868 300 .
* IV ,  1872 300 „ ,

Nordwestb. austr. . . • 200 B B
„ Lit. B. . 200 „ y>

■ " B Em. 1874 200 „ B
Rudolfa .....................300 B . B

.  Em. 1869 . . .  300 B B
! Em. 1872 . . .  300 B B

Salzkam. gut. zł. 300 B „
Siedmiogrodzkiej I . .200 
Staatseisenbahn 
Siiddahn (Lombardy)

102 30
100 75 
102 50
101 50

102 60| 
101 
103 251 
101 75

106 25
101 50 
108 — 
106 50 
105 50
102 50
102 50 
100
97 50
97 50
98 60
94 50 

100 35
96 50
95 60

103 45 
102 50

108 30 
107 50 
100* —  

102 75
102 75 
100 25|
98 
98
98 90|

100 601 
96 90 
95 80

103 65 
102 70

Oiary .
47, Donau-Dampfseh.
Insbrucku.......................
Keglewicha...................
Krakowskie . . . .  • 
Oftier (miasta Budy) . .
P a lf y ............................
R u d olfa .......................
Salina ... . • • • •
Salzburgskie...................
St. Genois . . • • • 
Stanisławowskie . . •
47,7, Tryesteńskie . . 
47, B ‘ *
Wsddsteina . . . . .  
Windischgratza. . . =

Waluty.

42
105

20
ioł/s
20
40
42
107,
42
20
42
20

105
50
21 
21

500 i .  
500 fr.

t y
t y

94 40 
96 50 
93 —

101 25 102 501

Theissb.-Gesell.. .
Węg. gal. Łupków, 

f  „ HEm. 200
.  Nordost . . . . .  300 

„ złotem . . 200 
Westbahn. . . .  200 

Em. 1874 200

200 złr. t y  

200

100 50 
100 —  

100 25 
119 50
92 

179 -  
134 75 
119 -  
100 75
93 50
90 40
91 30 

113 75
95 50
92 50

101 -  

100 501

Dukaty ważne
20 frankówki .  ...................
Imperyały rosyjskie...................
Funty szterl. angielskie . . • 
Liry tureckie złote . . , • • 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . . .

92 30 
180 -  
135 25 
119 50| 
101 ,
93 90
90 60|
91 701

96 - I  
93 251"

L w ó w  13 Czerw.
Akoye Banku hip. gal. 200 złr.. . . 
57, Listy zaBt. Tow. kred. ziem, . .
47, B » » » , *. *
57, B * " , ,n 37-letnie.
6°/, b b Banku hip. gal. . .
67, ,  B B włość- gahe. -
5% Obligi indemn. gal. 57, podat.
67” B pożyozki krajowej . .

94 701 
96 801

Losy.
t y  Donau. egnl. •
Premiowe Wiedeńskie 

„ Węgierskie 
t y  B Tureckie .
Kredytowi . V . •

złr. 100
* 100

■ b  1 0 0. fr. 400 
, złr. 100

113 25113 75| 
127 60128 
||119 — 119 50| 

26 75 27 2f 
il75 751176 25J

IV a rm a w a  12 Czerw.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon

jsłacą &§da;%
41 50 42 -

111 50 112 50
23 — 23 50
17 50 18 50
19 75 20 25
41 75 42 25
38 75 39 25
20 — 21 —
53 50 54 50
24 50 25 —
46 50 47 —
24 - 24 50

127 - 127 50
63 — 63 50
30 75 ------
39 75 40 25 '

5 65 5 67
9 56 9 57

] 9 81 9 83
I 12 — 12 04
1 10 81 10 83
I 58 70 58 80
1 120 50 121 —

319 — 824 50
99 85 ICO 85
92 — 94 -
99 85 100 85

102 — 103 —
101 50 103 —
100 25 101 25
101 - - 102 50

rub.lkoi».fub.|kop.

57, Listy likwidacyjne. kupon . — —

99 75

86 40 
010 —
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nttAS x Ckwartku 15 Czerwca 1882.

^ p O  M A G A Z Y N U  ,

ilhelma fenza
w  K R A K O W I E ,

nadszedł świeży transport

larasolek En-łout-cas]
i  p a r a s o l i

.wdziwych angielskich bardzo ele 
Jctóch. ____  (875-20-) |

Dr. med. Witold Jaroszjński
o rd y n u je  u> c ią g u  ca łeg o  se ­

zo n u  ic K a r ls b a d z ie .
M ieszka:  te dom u  V U L C A N , 
aa K re u zg a sse .  (i379 30 > g

mieszkanie
) najęcia od Igo października r, b 
i placu zwanym „Latarnią44 Nr. 3 
pobliżu pałacyku Wgo Kossaka, 

tt picrwszem piętrze, składające się! 
sześciu pokoi, przedpokoju, kuchni 
pokoju dla służby, strychu, piwni- 
jr, stajni na parę koni i wozowni.' 
Iliższa wiadomość w h o t e l u  „Vi­
t o r i a 44 u właściciela, (1420-3-3) |

I! Od najbliższej stacyi kolei j 
K u ś z y n a  - K r y n i c a  j 

10 kilometr.

ii Pociągi od 15go czerwca 
li do 30go września 
li dw a r a z ;  dz ienn ie .

Ces. król-Zakład zdrojowy
I t l l l A H l TELEGRAF 

w samym zakładzie.
O k re s  z d ro jo w o -k ą p ie lo w y  t rw a  od  d n ia  l5 go m a ja  

— = — -  do  3 0 go w rz e ś n ia .
. > . i  • „ M-Ar-ooh fi Awieźo chemicznie zbadanych, 9 6 3

p • . .o  r d m ió w  s z c z a w y  a lk a lic zn o  - z e l a z i s t e j , z ^  ta z ie b n e  o i 0 0  g a b in e ta c h

łMS S Ł !
* * * .  * * * * *  * »

Aom?sA* < rfoAor<»ŵ P ordyńuic sze śc iu  p p . W«r2J/- najnowsza metodą, mocą której owe wody Zatrzy-
Wodv mineralne Krynickie napełniane do flaszek dla exp » ^  skutki jak przy ich zdrojach, są uznanym

mają w sobie wszelkie swe s k ł a ^ L  a ™ ' ™ T b U d n Z  » e t s T e l l S  c ie r p iL ia c h  M ą d b a  lu b  ła szek  
ś r o d k ie m  le c zn ic zy m  te n ie d o k r e w n o ś c i i  b łę d n ic y , r o z lic z n y c h  c h o ro b a c h  o rg a n ó w  p łc io -
p o łą c z o n y c h  z  o s ła b ie n iem  n a  o s tu tn e m u > tu d z ie i
w u ch  u  n ie w ia s t ja k o te z  w  p r -e ró ~  y  n n n ie lsk ie i i  s k r o fu lic z n e j  u  d z ie c i, 
s a  n a jp e w n ie js z y m  lek iem  w  ch o ro b ie  a n O j j  n oy r ^ n y Ch  f ia k r y  i  w ó zk i g ó ra lsk ie .

Przy dworcu kolejowym w  M u szy n ie  o d  i q o  do  3 0 g o  w r z e ś n ią  n a j ta ń s z y  s e zo n ,  pod-
O d  1 6 ą o  m a ja  do  1 4 g o  c ze rw c a  tu a z ie z  7

czas którego ceny p in fo r m a c y i  o n ie z a ję ły c h  p o m ie szk a n ia c h .

a później od dnia nadejścia liatu z pieniędzmi przyjmuje l f l a l , V ™ l

, Ces. k ró l. Z arząd  Z ak ład u  zdrojow ego w  k r y n icy  (Galicya).
f a ^ Ę g ^ g i i g i S i i S i i S S i i i l S S ^ i S i B P

m affister farm acyi i chem ik sądow y
j  lrłdrn znalazły powszechne

poleca pod gwarancyą swoje znakomite środki do twarzys Które zaaługi.
uznanie i wziętość, i zostały wyszczególnione 4ma wielkiemi meua

- -■=  A N T I L E N T T I L I A
. '„ . a i w l e  i I o i m i b c ,  p l a m y  w ą t r o M a w .  nadaje twarzy ta »

USUWa p i e g ł ’ ° > a l ” PdeTikataość 1 przejrzystość. -  Cena 2 złr. ______________ _

“  W O H 4  F l i O Ł H O W A
nieporównany środek usuwa z v r i l ia ^ n a ^ a jT  nieporównaną deli-
się skóry i wygładza zmarszczfa i p o ^ .  Twarz^ o d ś^

po IAlllAttli.1   -g- - _______—— *"

P a d r  k s i ą ż ę c y  b i a ł y

ani tiz i utu ani ołowiu, ani też żadny nadaje śliczną, naturalną i bardzo przy-
i r » ™ “ '<*” pIg , " ° g ^ 1 eS . m . S r - -  c «  p« m Ł  1 *■______________

 , S Z C Z A W N I C A ,
a prajdiijcti przez M 0 w !|7 a y af| 7[|roiowo-kaDielowY na „M iodziusiu
'—        __ ■, T   rrr>atnł w  dniu 20 m aja.otwartym został w dniu 20 maja. , . ,

W toku bieUjoym zaprowadzono wielo ulepszeń i upistasei »  B r a m a c h ,

ła ienkach i Parku* . . u nniweselszem położeniu Szczawnicy, w pobliżu wyso- 
Zakład na „Miodziusiu , J  w d /o  piękne spacery w obszernym parku, 

kopiennych lasów szpilkowyc . p -  ^  . koteż naprzeciw tegoż znajdują się

t  - st—  prayrz,a“ i' p r , J '

tern muzyka w godzinach *UCMr“P } ; na Miodziusiu41 a zdrojem „J ó z e f in y  
7 .  r z v i l  1 ,  1 U 1 1  — 6y.  dla pieBzych «.».wiona nowyB
F A Z N E  dla fflł 2„ maJa d„ 3o

0.1 « «  s i e r p n i a  d<. k o , | c a  » < -io n u . P.> * "  p ito ,,lać  naleiy pod adte-
Zamówienia mieszkań, w ól „Szymona i „wanny i ; (1502-2-2)

ten* M . T o i n a n e k  w  S z c z a w n i c y  n a  „ M io d z iu s iu  v

W magazynie pod firmą:

M  m  c  A N N A
p rzy  ul. Szewskiej L . 21, 

ajdują się gotowe Kostiumy oraz 
ytoóp Kapelusxy w ceiie od złr. 6 

do złr. 30.
Obstałunki wykonywają się w jak nsj- 
■ótszym czas'e. (1457-3-4)

STYRYJSKIEJ

świeżej krowianki
również W i e d e ń s k i e j  Z zakładu 

M a u r y c e g o  H a y a  
dostać można

Ctcąc zad: ść uczinć wzmagającym się 
raz bardziej wymóg m szanownych gości, 
3taraliimy tię w należytym czasie o spro- 
idzenie na seson letni 1882 wielkiego j
pasu
r a w d z i w y c h  p a r y s f e i c l t  
k a p e l u s z y  d a m s k i c l i ,

jnowszego i najguitown̂ ejszego kszLłtu,
0 cenach zadziwiająco tanich.
Żadna dama nie p .winna przeto zame- 
ać tak rzadko zdarzającej się sposobności, 
ieć elegancki prawdziwy paryski kapelusz 
- bezcen Każdy kapelusz je s t  opatrzony 
mą fabryczną. Za zalic.ką lub przesy.-
1 kwoty przesyłamy ładny ka elass slom- 
jwy lub k r nkowy najnowszej f rmy i 
istownie ubr ny prawdziwem strusiem lub 
ntastycznem piórem i feancusziemi kwisi- 
mi. Ceny od 3 złr. do złr. 
i© ct., co przedtem podwójnie 
kosztowało. —- Kapelusze, którtbj 
ie przypadały do gustu, przyjmujemy na- 
owrót. (1410 3 3)

G ran d  M a g a s in  d e  N lodes
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej 

pod Nr. 4 (stary 55).

M H R Y C I A  O I O L I E .

w  a p te c e  „ p o d  O w ia z d f |“ |
Konstantego WissmewsMego

w Krakowie przy ulicy Floryańskiej.
(1058-11-) 1

M I E S Z K A W I A
do w ynajęc ia  od I lipca, p rzy  ul. K anon icze j, Nr. 16.

Na pierwszem piętrze 4 pokoje> (8 hontowe), 
nyża, kredens, kuchnia i jeden pokój za kuchnią. 

Od tvłu 2 pokoje i kuchenka. . L
Na drugiem piętrze 4 pokoje (1 frontowy) i ku-l

ĈhNa żądanie może być wynajęte całe pierwszej 
.piętro Składające się z 10 pokoi (4 frontowej I 
nyży, kredensu i kuchni.

I J J Wiadomość u stróża.

cielisto - ró&owy dla blondynek . cieM o - ^
Kremy te czynią M.dość wszelkim w y m a^  om n^^ ^ ewidzialne Twarz martwa pokrj^a

odświeżoną) odmłodzoną^Cena1 złr. » j t

FahryKa we Lwowie, ulica ^opeenlKa Me. 3 - W l  
Ha w KLeakowle, SuKlennice Me. 30. V

r ^ £ g r a » ^ S Ś « W

H.FEITZINGER &CWIEN
^̂ L̂veTLHTrmnê  rtgasse!S,viî vii 
.  BuchernachspeciellenWunschenwerdenraschangeferhgl
awDie eiqeneBuctidruckerei und lithogr.An^k û rmmmt̂  
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WINA LECZNICZE
w y r o b u

I t r .  K a r o l a  M i k o l a s z a  w e  L w o w i e .
Spowodowany znacznym odbytem “ ie^ ó(yĉ 0^ mbad a r i Crozbioró^ °chemmznych 

nowicie z Francyi pochodzących, o ^ tó7 ° | i .  .V awe|  wcaie nic nie zawierają tych ciał 
przekonałem się, że bądz bardzo ma o, b^ądz . ez na postanowiłem wyrabiać wina
leczniczych, których w oznaczonej dość> * P { ryz’ez rok prawie trwałym bada-
te, a  oddawszy się nad tą  kwestyą szerokim s ^  trudnośCi i wynalazłszy jeszcze wino
S  » 7 .oby te -  ™ » b

miar doskonałe, mianowicie: - f i
W1MO chinowe, Prawdziwy wyciąg_z tezecb ^ o b u m i e r a n i a

po ' . C M - W * .

zistem nieoszacowanej jak o ść , ponm w ażjest prawie t  b  z braku lub

a u a e O T T Ł s r s . a w K  i P™. ™y.-

H fle p ra w n e  n a ś l a d o w a n i a  
Itęda s ą d o w n i e  p o s ą n k i w a n e ! 

Natychmiastowe n a h r y d e  lub s ały d a c i i ,  
jomocą obręczy tożsamo o k r ą g ł e  okrycie 
że być użyte na rozmaitą wielkość. W s a e l -  
e  r o d z a j e  n a k r y ć ,  p ła s * c * y  d e s z c a o -  
;c l» ,  a s f a l t o w e j  p i l ś n i  d a c l io w e j  
Jpy dacliow ej, te c H n ic a n y c li  to w a r ó w  
.m o w y c ł t ,  t e k t u r  a s k e s to w y c k  i  t .  p .
e n n łk i  i  w s o r y .  ( i 130-12-) |
iget & Co. w Wiedniu, I. Riemergasse 13.

Płótno King.
Krótka trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą 
uosi&dająeej trzykrotne trwanie płótna a 
tańszej o 60 procent. Płótno Kmg jest naj­
lepszą, najtrwalsza i najtańszą materyą_na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Płotno Kmg 
sprzedaje nasz podpisany skład 
1 sztukę 78 centym. 20 metr. dłu­

gości na kalesony i bieliznę bar-
dzo trwałą . • • • • •

1 sztukę 88 centym- ązerok. na 
piękne koszule męzkie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny

1 IS u k e 1 ? 5  centym, szerok. 15 
m etr.‘długości ua 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu 

1 sztukę 195 centym, szerok. na
włoskie ł ó ż k a ............................. *
C e le m  p r z e k o n a n i #  się o

M. Beyer i Sp.
w  IŁ ra K o w le , 

SuKieimice St. 13 — 14.

W IM O  |I i“l»i0 , , ( , ' V0, k<>karm płynny, który wchodzi w ustr*I '^f^a^est^sztu* 
pomocy żołądka. Wino samo Rrzez . ^ y f ^ ^ ^ t a n o ^ ą  całość niezrównaną

nnn o nołowe tańsze jak wino Darellego. . ___

w to),D„“ a a t M 'S S ’- S f t  s s j *  » -

k”“ i L % X ó ' . ? « "  f  « ' p . n i o , t  20 0. rf H * 4  30 0. "1 *+• 35 0. .d  S-* 50 0.

- jąs i =is
“ ,a •""*von Fernwaldj

■ '  w . „

n i o w e  zastosowywałem w (dp ^ smac/.ne zażywają, że przewyższają
k o n a n i a ,  iż chorzy takowe che j części firm zagranicznych i

s R f i S s r t ' ^ n a s L - & + >  <* **• ” ati
i,kop1y j . ą s »
niaku, dobrocią i czystością się o d z n a c z ą j ą ^  m
jek  najsumienniej zalecie ” r  kraj. ref. sanit.

& n e  m fjo 1? ^  S w ^ r S S e Pr  f e k o ^ n t S ,
K0L-ASz?btrd?otto teea, wskutek czego będę 

.»dkach. _
Wiedeń 20 marca 1882 r. jr a k OLA MIKOLASCHA aptekarza we
„Przysłane mi przez pana . leseengpW) mianowicie: Koniak, Ma- 

Lwowie truuki i dla s hy . , łndzież wina lecznicze t. j .:  chinowe że-
laga, Tokajskie i hiszpańskie w ’ ieniowe roZpoznawałem i przyszedłem 
laziste, pepsynowe, peptonowe i i prawdziwe, drugie sumiennie
do przekonania że znakomitych usług i skutków,
wyrobione. Spodziewam się więc po n c Profesol. S p a e t l i  m. p.

Wiedeń d. 24 marca 1882 r.
Skład we Lwowie w aptece p o d  „fiwiaidą

W  Krakowie „ Wgo ° “
ireiieralnY w Wiedniu dla Austeyi i dla państw o
fciennych u p. Wilhelma Maagera H I Heum arkt N r. 3.

Skład generalny dla Bukowiny w aptece p. F .  Wrxy- 
Tttnowakiego w Cxerniowcach.

W e  L w o w i e  " t e j m n j ,  ta k ie  n .  e k W ii .  .p te k i w  K r - i y i ą n o w -  

skiego i Piepesa. _ _ .
H r ,  K a r o l  M I K o l a s c l i f

właścic“ " e k i  pod „Gwiazdą“ we LWOWIE.
FIKMA: Piotr Mikolaseh.

uznaję
wypadŁ

Z a k ła d  w o d o le c z n . i ż ę ty c z n y  

Ł l f i O T K A
(€ a m e r a l* E H |j» lt )  |

w Szlązku austryackim, godzina drogi od, 
stacyi kolei Koszycka - Bogumińskieg 

Cieszyn.
Powozy i poczta na dworcu kolejowym. 

O tw a rc ie  s e z o n u  I c z e r w c a  b . r .
Bliższych objaśnień udziela lekfc” 0z. ^ ł^  
Dj. J .  Ziembiński. (1381-6 12)

OLIAYĘ z OLIWEK
n a j l e p s z a  n ic e js f e ą  stołową, słodką, 
bezwonną, słomiano żółtą, przeźroczystą 
jak woda i niemieszaną, rozsyłam pocztą 

(1510-2-8) za zaliczką
WMF 4  Kil© n e t to  _ „

w blaszance z a . . . .  S  x t r ' ®® c t* 
w barv łc.e „ . • . - f  » . *®
g j f * 4  p ó ł l i t ro w e  f la s z k i  _
w ^icz tow ej skrzyneczce za ** r. 8 -BO 
H f  oclone i opłatnie. • »

R . M a i ti  w  T r y e ś c ie .

Sprzedaż bydła.
150 sztuk dobrych krów do chowu i udoju, J 
I holenderskiej czystej krwi, również 5 0 li, 
Itrowa maszyna odśrodkowa do mleka Le-l 
jfelda, sprzedane będą w drodze licytacyi 
126 czerwca b. r. o godzinie 11 przedpoł- 
| w Lgotce (Ellgoth) pod Dziedzicami. 
Iw Szlązku austr. Na poprzednie zgłosze­
nie będą do rozporządzenia wozy w Dzie­
dzicach. (1501-2 6) j

^aseh.

i TYLKO U FIRMY

H a n s  S a c h s
w Wiedniu, I., Lichtensteg Nr. I.

*
 Najlepsze i n a j t a m n e  o ó ó w le
męzkie, damskie i dla dzieci, gustowne 
i trwałe, w najobfitszym wyborze za­
wsze w zapasie. U a m a k te  K a m a -  
8zUI L a s t in g  z mocnemi podeszwa- 
. mi od z łr .»  c. ? S  i wyżej. K a m a .

f c  “

SI ter  nnri h i l i i a e r j p g ^ ^

szej ze  w szystkich wod gorzkich .

F lt A N Z  J O S E f

P ro f . D r. M ad u ro w icz  
D r. Ś c ib o ro w s k i,
^w ody gorzkie wskazane.tf — 10 listopada -o— naw ot w małych ilościach

czł. Akad. Um
D r. W a r s c h a u e r , zawsze bardzo

SKŁADY: w Krakowie J . Wentzel, W. antokach i renomowanych składaoh
K. Wiszniewski apt.; J. Trauczyński apt. jakoteż we w y  ̂ j 0sef“ Bitterquelie. — Pisma o
wód mineralnych. -  Uprasza się żądać zawsze’ | Cy i r o z s y łk i  w B u d a -P c « r .c ie .
źródle itd. otrzymać można gratis za pośrednictwem u y r e a  y ____ _

Pisma o
eszo ie .

3 W i f S  w u u i w M p u  “ °  ___ i m n i n l .  rrzeu  w»uu«ui.
S f  i 5 c. w ęgla * ie P łB. ’"b zimną ,,iBJo od stóp do g łów  jest
V-C'ffi Weyla stołki kąpidWwe tą dogodność, ze ĉał a:muja ty lko ‘/, część wody

I r z m m B L  w w o d z ie ,  przed zwykłem, w a n n a m . ,  i ^ .  u .  p r z V » l l e j - ,

"  e K a rz e ^ trz y m a ją  szczególne ułątwieme w j g t y  (1509-2-10,
* O bszerne illustrow ane cenniki darmo i opłatnie.

s i i d  męzMe z podwójną pode­
szwą od złr. 4 wyżej Wszelkie 

™—— gatunki oliówia dla męz- L 
czyzn, kobiet i d*Iewc*ąt na ulicę i na 
przechadzkę z Lasting i innych skór po za -1 
dziwiająoo niskich cenach.

Katalogi illustrowane ze wskazówką podawsi- 
nia miary gratis i franco. (1482-20 , i

Klecenia z prowincyl uskuteczniają się j 
punktualnie a nieodpowiednie towary wymienione.

S k ła d  o b ó w ia  „ H a n s  S a c l l S “  
Wien, Lichtensteg Nr. I.

CHOROBY PIERSI
i

“ ‘syropu z podfosforanu w apna
3  m u -  u  G R IliiU LT I K*

L d sn tv o  <o od wielu W pr«x le k « ą  »tego «w.W,
gnrewadzało zawsze zadziwiające uzdrowienia^ yorsozkowy,

(215-16-)

0 u ig  i  !
i® s® h ®M ii
•n* 8

I-*

Iiokomobilc w sile od 1 do 
20 koni;

Parowe młocarnte w 6rakiej 
wielkości;

Żórawie (Peimenkrahne,
Stacker) przewoźne lub umoco­
wane na młocarni;

Hud. Sacks p lagi, siewni Ul 
Patent, sieczkarnie, trien- 

ry, kieratowe garnitury 
młocarniane i t. d. i t. d. 

dostarczają punktualnie po cenach orygi­
nalnych.

V o g e l  & C o ., W ie n  
II., Untere Augartenstrasse Nr. 33.

Illustr. cenniki darmo i opłatnie*
Na zapytania w każdym języku m m

P i P l K l l l  L I S T O W E #
1 pudełko z 50 białemi bardzo mocnemi listami i  50 kopertami 
1 „ ,50 , . ■ » ,

50T 0I0? ”  bardzo mocnemi i listami i 50 kopertami z kolo- #

t „ " 5 0 b T r m C T o amC cn em i listami' i 50 kopertami z P « J e d y n -  #

Prawdziwe pudełko • ; •
Papiery listowe i koperty z ż a r to b lw ^ f ig u r a m i „

" krótkiemi słow am i...............................................   . . • »

-U  f  25
kwiaty rozmaicie wyfcoaane od 75  ®t °  . ■ . ^  j j 25 kopert)

(wszystko w pudełkacn p pudełko od 40 ct. wzwyż,
karty korespondencyjne gładkie, białe ao i v

m m -  B i l e t y  w i x y t o w e  T P l
i  ,a minutę od złr. -  cent. 60 za 100 w zw yż (u 22 -7-12)

K o p sr ty » » . » ,  rrz
p n w M D  BOSGHAN’s  P a p ie rh a n a lu n g  jr».«mirSo t.tr« sse».

W ielki skład LATAREK PAPIEROWYCH na zabawy o ^ e o d 8 J 0^ » ^

1-60
-•7 5
1-50
1-50
1-50



l a  n a g r o d y
bardzo piękna książeczka do nabożeństwa p. n.

Módlcie s ię  dzieci
w eleganckich a trwałych oprawach po 80, 40 
1 50 cnt. (Osobne wydania dla chłopców i dziewcząt.

Nakład (1377-4 8)
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 

Ora Władysława Miłkowskiego w Krakowie
W  tejże księgarni: książki treści moralnej do- 

b rane  opr. z napisem : M a g - ro d a  p i l n o ś c i  
obrazki tanie kolorowe w wielkim wyborze.

OZAS I Czwartku 15 Czfp^a 1882.

f (1528-1-2)
I

ŚF% 0 %  H a  JE w średnim wie­
li m  H H SJp ku i z odpowie- 
I \ t  B Hira §31 dniemwykształ- 

U  |y§ ffjf 0J| jlS  ceniem, życzy 
'w' sobie przy­

jąć miejsce za towarzysza do 
! podróży p?zy osobie wyjeżdża* 
jąeej za granicę lub do kąpiel, 

•albo przy osobie cierpiącej, również za 
pomocnika do gospodarstwa 
domowego na wieś przy rządcy,

[ ekonomie lub leśniczym, pod na]przy­
stępniej szeml warunkami. Wia 
domość ustnie lub piśmiennie przy p l a c u  
D o m i n i k a ń s k i m ,  pod Nr. 1, u pp. 
W idackich. (1433-1-3)

Za duszę ś. p.
CELINY z BOGUSŁAWSKICH

B R Z E S K IE J
zmarłej w dniu 8 czerwca 1881 r. 

odbędzie się

Nabożeństwo ż a ł o b n e
w sobotę d. 17go czerwca b. r.

o godz. lOej rano
w kościele 00. Kapucynów

na które pozostałe dzieci i wnuki 
praszają Krewnych i znajomych.

Nakładem Ed. Feitzingera w Cieszynie
wyszła: F r .  H e r m a n n a

O g ó l n a  D y d a k t y k a  
i  P e d a g o g i k a ,

opracowana przez I z y d o r a  F o e c h e g o .
Cena egzemplarza 1 złr. 38 ct., pod opaską franco 
1 złr. 45 ct. Należytość uprasza się przekazem 

nadesłać. (1525-1-2)

Nimejszem otwiera się prenumeratę na dzieło:
),Poruczony z a k r e s  działania władz 
autonomicznych pierwszej instancyi",

Dzieło to  je s t s y s t e m a t y c z n i e  ułożonem 
streszczeniem ustaw i przepisów odnoszącyah się 
do poruczonegp zakresu zwierzchności gminnych 
i o p o w i e d z i a n y c h  stylem łatwym , przystę­
pnym, służy przełożonym obszarów dworskich, 
naczelnikom gm in, urzędnikom, pisarzom gmin­
nym i osobom sposohiącym się do tego zawodu, 
do szybkiego a  dokładnego zaznajomienia się 
z ta  gałęzią politycznej administracyi.

C e n a . c a ł e g o  d z i e ł a  3  z ł r .  5 0  c t . ,  
a  przedpłata za każden zamówiony egzemplarz 
1 złr. 50 ct., reszta będzie pobieraną przy ode 
słaniu zamówionych egzamplarzy.

Uprasza się nadsełać przedpłaty wprost do 
Wydawcy pod adresem : J ó z e f  S a n o c k i  p r z e ­
ł o ż o n y  o b s z a r ó w  d w o r s k i c h ,  w  R o h a ­
t y n i e .

Od ilości zamówień będzie zawisłą objętość 
nakładu drukarskiego. Uprasza sie dlatego P. T. 
pp. prenumerujących o pospiech,* a zarazem o 
dokładne podanie nazwiska, miejsca zamieszkania
i ostatniej poczty. (1523)

Nadzwyczajnej ważności dla 
© c z o w  k a ż d e g o .

Prawdziwa woda na oczy D ra W hite przez Tr. j 
Ehrhardta w Gross - Breitenbach w Turyngii je s t | 
od r. 1822 w całym świecie słynna. Zamówienia 
na takową, flaszkę po 1 złr., przyjmuje aptekarz 
® . S t o c k m a r  w K r a k o w i e .  (745-1-)

Należy żądać wyraźnie t y l k o  Dra White wo­
dy na oczy Tr. Ehrhardta.

Wielmożny Tr. Ehrhardt. Przez pastora p. 
Tauberta poznałem Pańską prawdziwą V>ra 
W h i t e  w o d ę  n a  o c z y ,  a ponieważ okazała 
się dobrą, przeto (zamówienie). Rossau 1 czerw­
ca 1880 r. J. T. D ietrich, pastor. — Pierwsza 
fllaszka Pańskiej prawdziwej D r a  W h i t e  w o ­
d y  n a  o c z y  sprawiła już skutek , piosze w'ec 
(zamówienie) Woldeck 2 lipca 1880 r. A. Śchiit- 
te, prywatny. — Ponieważ Pańska prawdziwa 
l » r a  W  h i t e  w o d a  n a  o c z y ,  bardzo dobrze 
skutkowała, przeto (zamówienie). Gersfeld 8 linca 
1880 r. Jan  Muller.

Mi £ 1  I V  £h  P° cenach 
" H -  ® h u r t o w n y c h .  ,

Opłatnie źa zaliczką. Z poręczeniem dobrego! 
smaku. * * (1481-1-3)
5 kilo Guatemala silnej................................ złr. 4 -5 0 1
„ „ Portorico w y b o rn e j.............................„ 5- — |
„ „ Ceylon n a j l e p s z e j ..................................5 '50 |
u n „ patentowanej wspaniałej „ 6 -- 
„ „ złotej Menado bardzo szlach. . ., 6-251
„ „ Ceylon p e r ło w e j..................................„ 6-601

P o d w y ż s z o n e  c ł o  1 6  c t .  z a  k i l o  p o - [ 
t r ą c a m y  t a k ,  że kupujący od nas mogą spro-1 
wadzać^ kawę jeszcze no dawnej taryfie ćłowej. |
Ludwik Harling & Co. w Hamburgu.

E K S T R A K T  M I Ę S N Y
B U S C H E U T A Ł S I Ł I .

Żyjemy w ępoce, w której nawet najdrobniej­
sze wynalazki podlegają ulepszeniom. Ludzkość I 
w pracy nie ustaje, ciągle postępuje naprzód 
w doskonaleniu odkryć. Ulepszeniom tym uległ 
i znamienity wynalazek Liebiga „ E k s t r a k t  
m i ę s n y « .

E kstrakt mięsny Buschentalski wyrabiany po­
dług sposobu Liebiga w Montevideo w pułudnio- 1 
wej A m eryce, już od dość dawna cieszy się u- 
znaniem Szan. Publiczności w Niemczech, Anglii, 
Rosyi i w innych cywilizowanyoh państwach. 
Ulepszenie powyższego ekstraktu polega na tern, 
iż zawiera około 4°/ mniej soli i 6—8"/ mniej 
wody, więcej części m i ę s n y c h  p o ż y w n y c h  
( k r c a t y n y ) ,  z tego powodu jest tańszy, gdyż 
sól 1 wodę każdy podług upodobania dodawać 
może, za które w przeciwnym razie kupujący na 
niepotrzebny drogi wydatek byłby narażony.

-Ekstrakt Buschentalski z jeneralnego składu 
dla Europy w Lipsku, wysyła się li tylko w świeżo 
napełnianych słoikach, i w świeżym stanie, po­
winien być koloru ciemno-źółfawego, nie zaś cie- 
miei " rllnatneg°> co dowodzi nieświeżości ekstraktu 

8 kład główny dla Galicyi i Rumunii en gros I 
1 on detail znajduje się w handlu (1399-4-4)

0. T. Wincklera, we Lwowie. 

PRAWDZIWE
PIGUŁKI MORISONAl

F a  A rt hand Moulin.
l%ajlepsze ze środków czyszczą-1 
t ych  i  p rzeczyszcza jących  krew  we 
wszelkich słabościach zleąo p r z y - 
miotu, nadto w zołzach, lisza jach , 
w yrzu tach  skórnych i zepsuciu  

krwi.
Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Mou­

lin aptekarza, 30, ulica Louis !e Grand, — w KRA­
KOWIE w aptece W. Redyka i w apt. Trauczyń- 
skiego, — w CZERNIOWCACH w aptece p. Goli 
ehojpkiego, — we LWOWIE w  aptece p. Krzy

w średnim wieku, po 
I WF W F8g szukuje obowiązku ja
I ko panna służąca, bona lub go­
spodyni, na wieś" lub do podróży. Wia­
domość przy ulicy D ł u g i e j ,  pod Nr. 9, 

|na dole w podwórzu. (1434-1-3)

B I U R O
Stowarzyszenia Nauczycielek

I umieszcza prywatnych nauczycieli, nauczy- 
Icielki, bony i sprowadza guwernerów, gu- 
Iwernantki i bony, francuskiej, niemieckiej 
|lub angielskiej narodowości. (806-6-

Aniela Dembowska, 
dyrektorka, w Krakowie przy ulicy 

M i k o ł a j s k i e j  pod L. 435.

K R Y M I C A .
Hotel pod trzema różami w najbliż 
szem sąsiedztwie łazienek i parku 
położony, przeszedłszy na własność 
trzeciej osoby, należycie odświeżony, 
z dniem 15 maja otwarty został. Za­
mówienia na mieszkania z dołącze­
niem zaliczki przyjmuje Zarzad 
Hotelu. (1449-3*3)

M A G A Z Y N  
F .  S z u b i e w i c z a

w K rakow ie, R ynek g l. A—B .
poleca

Bilety wizytowe od 50 c.zal00  
Monogramy kolorowe od 1

złr. za pudełko składające się z 50 
listów i 50 kopert;

Papiery listowe zawsze naj­
nowsze ;

Materyal’y piśmienne ry­
sunkowe 1 malarskie; 

Skład komisowy chińsk. 
Srehra znanej w Krakowie od 
lat kilkudziesięciu fabryki JT. S . 
Herrmanna w Wiedniu; 

Skład hektografów kra­
kowskich uznanych za najle­
psze i najtańsze. (1179-48-)
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1
am parę faotonów do 
pozbycia. — Wiadomość 
przy ulicy W i e l o p o l e  pod 
iNr. 65. (1512-2 3)

M. Sahvinslii,

oraz

w dobrach Hrabstwa T enczyńskiego  
Pisarskich i Spytkowiekich jest na czas 
trzechletni od dnia 1 lipca 1882 r. do 

wydzierżawienia.
Wydzierżawienie nastąpi na podstawie p i ­

s e m n y c h ,  o p i e c z ę t o w a n y c h  o f e r t ,
które najdalej do 25 czerwca do godziny 12ej 
w południe albo do Administracyi dóbr lub też 
do Kancelaryi Głównej w Krzeszowicach wno- 
szonemi być mogą.

Warunki dzierżawy są do przejrzenia tak 
w Administracyi dóbr, jakoteż i w Kancelaryi 
Głównej w Krzeszowicach. (1436 i 3)

f O O ł O O O ł O O f  
0  Pomieszczenie dla §
A S T U D E N T Ó W  A

mi na rok następny, pod bardzo dobremi
LU warunkami, szczególnie pod względem ą a  
fSl f l  dozoru, opieki i wygody, zamówić* mo- f f  

HJ w  żna w tym miesiącu. — Bliższa wiado- jgf 
ii ^  mość w sklepie IV. S t.  A r m a t y s a ,  ^  
L J  f l  przy ul. G r o d z k i e j ,  pod Nr. 5. § j  

jjjjj (1470-2-3) Viiiii JSS& A m e r i b a
Auskunft ertheilt kostenfrei und sendet auf 
Yerlangen Landkarten und Prospecte gratis und 
franco der GeneralbevollmSchtigte

C. H a rm s ,  H a m ln irg .

<MrH
Ć>

Pracownia Sukien i Okryć Damskie 
A leksandry Zam oyskiej

w Krakowie, Rynek gł. linia A-B róg ul. św. j  
poleca znaczny wybór k a p e l u s z y  r t a u ,sU ni 
przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres toal 
damskiej wchodzące. _ — F a n n y  uzdolni 
w krawiecczyznie znajdą stałe zajęcie, (ijg^ g®

W D O W l E c
średniego wieku, ojciec jednego dzieoka, wlaj. 
ciel traktyerni i składu w ędlin, poszukuje m  
w y lub panny, która w zarządzie rzeczom,! 
zdoiność posiada i do spółki 500—1000 złr, w 
wnieść może. Zgłoszenia w redakcyi „GAZET” 
NARODOWEJ" we L w o w i e .  (1503-2.,

M a  c z a s  w a k a c y j
są do umieszczenia: nauczycielki wszeci 
stronnie wykształcone — Francuz 
siadający nauki gimzazyalne, obce 
i muzykę — Francuzka wyższego wyksztaj 
cenią z muzyką — Francuzka do Towa 
rzystws i konwersacji. — Wiadomość w 
rze Heleny NowolecJciej, ul. W iślna, Nr 

(1459 3-3)

ODZNACZONE ZŁOTYM MEDALEM.

D o  k u r a c y i  z i m n ą  i  c i e p ł ą  w o d ą
polecam moje doskonale robione urządzenia kąpielowe dla nerwowych, cierpiących na żołądek

głowę i gościec.
Nowo zrobione f o t e l e  k ą p i e l o w e ,  tylko ciężki tow ar z mocnego 14 cynku 

dla kąpiel siedzeń, i pełnych po złr. 15, z patent urządz. do grzania po złr. 20.
Kompletne urządzenie kąpielowe z opaleniem, z wodociągiem lub bez niego, 

natryskiem od 65 złr. wzwyż
Wanna kąpielowa silna, cynkowa złr. 12, 15, 18.
Nowopoprawna wanna kąpielowa z opalaniem, do osiągnięcia w 30 minutach, 

tylko za 5 ct. węgla lub drzewa, 200 litr. wody 28° ciepła*, od 30 złr. wzwyż.
Patent, przyrządy do opalania oddzielnie do każdej wanny drew ­

nianej lub metalowej dla przyrządzenia kąpieli od 18 złr. z wyż.
Hidroterapia w domu. Aparat z ciśnieniem powietrza wedle prof, 

ces. rad. Dr. W internitza, od 90 złr. wzwyż.
Angiel. przyrządy natryskowe od złr. 18, 35, 50.
Wanny kąpielowe z natryskiem od 30 złr. wzwyż.
Przyrządy do rzymskich parówek i natrysków 

w domu złr. 100 do 200.
Wanny siedzeniow e, bezwonne klosety domowe 

i pokojowe, bidety, przyrządy do wziewania 
itd. Całe urządzenia dla łazienek z instala- 
cyami wykonywa punktualnie (1431-1-3)

M. STEINER,
fabryka c. k. uprzyw. przyrządów kąpielowych 

w Wiedniu, II. Taborstrasse 29, obok poczty.
Illustrowane cenniki darmo. — Odprzedającym zniżka.

śłran?ett()ń iifcr
2 3 a b e a ! i f t a l t e nm

M o w ę  m iasto  nad  P ilic ą
ZAKŁAD WODOLECZNICZY.

Racyoualua hidroterapia, kąpiele rzeczne, gimnastyka, wody mineralne 
Obszerny i wygodnie urządzony zakład kąpielowy cały rok otwarty. Dyetetyczne sto 
łowanie, zdrowe powietrze, malownicze położenie, w lecie stała muzyka. Interna 
■* restauracya dla starozakonnych.

W ielce skuteczne leczenie wodą w chor.;bich nerwowych, w katarach 
wogóle, a szczególniej żołądka, kiszek, pęcherza i macicy, w przekrwieniach wątrób; 
i śledziony, w reumatyzmach, niedokrwistości, zakażeniu itęciowem, skrofulicznem, zj. 
mnicznem, w bezpłodności, otyłości, błędnicy, nasisniotoku, niemocy męzkiej i w ogól 
nych osłabieniach po ciężkich chorobach, po kuracji wodami karlsbadzkiemi, marien. 
badzkiemi i t. p.

Utrzymanie całodzienne z leczeniem i kąpielami od rs. 2 do rs. 3 kop. 5C 
Koinunikacya przez Skierniewice stacyę dr. żel. Warsz. -Wied. i Warsz, 

Bydg. i przez Rawę, lub z Warszawy karetkami pocztowemi przez Grójec. — Bliższ, 
objaśnienia w aptece Kucharzewskiego w Warszawie, ulica Senatorska Nr. 480, ln 
w Nowem mieście nad Pilicą w Zarządzie Zakładu. (1199-6-10

D r. Leon Rzeczniowski. D r. Jan  Bieliński.

f e s !

Loterya Tryesfeńskiej wystawy.
lO O O  wygranych wartości złr.

Pierwsza główna wygrana w złocie lub gotówce 50,000 złr. 
Druga główna wygrana w złocie lub gotówce 20,000 złr.

Dalej rozmaite wygrane po złr. 10,000, tudzież po złr. 5,000, 
3,000, 1,000, 500, 300, 200, 100, 50 i 25.

Każdy los kosztuje t y l k o  5 0  centów.
Losy są d® nabycia we wszystkich kantorach wymiany, c. k.
trafikach tytoniu, kolekturach loteryjnych itp. itp. austr. węg.
monarchii, jak również w oddziale loteryjnym Tryesteii- 
sklej wystawy (Piazza Grande 2) w Tryeście, dokąd także 
te osoby udać się m a ją , które chcą się zająć rozprzedażą losów.

(1435-1-3)
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L E T N I E  M I E S Z K A N I E
o milę od Krakowa, w przyjemnej okolicy, 
wśród pięknego ogrodu, składające się z 3 
pokoi i kuchni. — Wiadomość u portyera 
Hotelu narodowego. (1464-3-3)

Doskonale wjehowarape,
(Niemki, Francuzki, A ngielki), t o w a r z y s z k i ,  
b o n y  poleca sumiennie (420-9-20)

M RS. E M IL Y  R E IS N E R ,
pierwszy zakład guwernantek 

w  W i e d n i u ,  S to c k  i m  K i s e n p l a t z  8*

M i

ORF^VRERIE CHRISTOFLE
słjnne w ś#iecie, pigknie posrebrzane towary metalowe
» 3 i*  J e d y n e  z a s t ę p s t w o  p ra w d z iw e g o  s r e b r a .

Rękodzielnie w Paryżu i Karlrulie.
Najpierwsze odznaki na wszystkich wystawach powszechnych.

Polecamy nasze uznane za trwałe mocno posrebrzane i pozłacane serwisy 
stołowe za poręczeniem i podaniem zawartości srebra, począwszy od zwykłego 
nakrycia aż do artystycznej zastawy, w czem zawsze posiadamy obfity skład.

CHRISTOFLE & Cie., Wien, Opernring 5.
■oP W szystkie nasze wyroby mają powyższy „znak fabryczny— i firmę

, ,C h r f s t o f l e “ . (138-10-12).
Illustrowane cenniki na żądanie darmo.

Przyjmujemy wszelkie przedmioty metalowe do ponownego posrebrzania. 
S k ła d  w K rakow ie  ma p. A lfred  Biasion. f l

I W O N I C Z
zakład zdrojowo-kąpielowy w uroczej górskiej okolicy, 410 metr. nad 
p. tr., otoczony szpilkowemi lasami, w których przeszło 2 mil spacerów.

Szczawy słono-alkaniczne jodowo-bromowe,
zalecane przez najznakomitszych lekarzy w kraju i zagranicą w cier­
pieniach skrofulicznych, gośćcowych i dnawych, w rozmaitych choro­
bach kobiecych, skórnych, syfilitjcznych i nerwowych.

Zakład zawiera przeszło 5Ó0 pokoi gościnnych od 20 c. do 3 złr. 
za dobę, kilkadziesiąt pok jów familijnych ogrzewalnych z kuchnianr, 
hotel murowany (dom zajezdny), wspaniałe murowane łazienki z mie- 
dzianemi wannami, kąpiele ciepłe jodowe, borowinowe, zimne z tusza­
mi, natryskowe, parowe, igliwiowe, żelazne, zakład gimnastyczny (w 
nowowybudowanej sali) połączony z nauką tan ów, nową strzelnicę, 
wszystko pod kierunkiem p. Budkowskiego z Warszawy, następnie 
aptekę, skłed wód mineralnych kraiowych i zagranicznych, żętycę, apa­
rat Waldenburga do leczenia wziewnego, wziewalnię gazu bagiennego.

Podczas s zonu udzielają pomccy lekarskiej Dr. Klemens Dę­
bicki ze Lwowa i Dr. Adam Ś»irsŁi z Jasłf.

Dla przyjemności i wygody publiczności służą: kaplica, czytel­
nia książek i gazet urządzona przez p. Bełzę, doborowa orkiestra, 
wspaniała sala balowa, teatr, dwa fortepiany, nowo zbudowany za­
kład fotogr.ficzny, pięć różnych sklepów, nowa piekarnia, jatki, trzy 
restauracye katolickie, cukiernia, kawiarnia, bilard, dwie restauracye 
izraelickie, fryzyer i cyrulik.

Urząd pocztowy i t  leg rs ficzny w miejscu.
W tym roku przybyły wśród zakładu nowe łazienki dla kąpieli 

zimnych i tuszowych, nowe łazienki dla kąpieli jodowo-borowincwycb, 
dom o 20 pokojach familijnych z przedpokojami i kuchniami.

Zakład posiada nowe meble, oprócz 600 zwyczłjnycb, 300 łó­
żek ze sprężynowemi materacami i nową pościelą.

Wodociągi wielkim kosztem założone, skraplają u lre  i gazony, 
ochładzają powietrze podczas uoałów i z abezpieczają zakład od p żarów.

Zamówienia na miesrkaoia i powozy przyjmuje broszurv, cen­
niki i przewodniki rozsyła opłatnie " (1358 5-)

Dyrekcya zakładu zdrojowo-kąpielowego w Iwoniczu.
Pora kąpielowa trwa od 1 czerwca do konia września.
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Odznaczony w Lyonie 1872, Wiedniu 1873, Paryżu 1878 srebrnym medalem.

SAXLEHNERA ZDRÓJ GORZKIH n n y a d i  J a n o s
zbadany przez 1 / i e l i i ę a ,  I t u n s c i m ,  F r e s e n i u s a ,  tudzież wypróbowany i ceniony 
przez słynnych lekarzy, ja k  B a m b e r g e r ,  W a r s c h a n e r ,  V i r c h o w ,  H ir s c !* ,  S p ie -  
g e l b e r g ,  S c a n s o n i ,  I I u l i l .  H u s s l i a n m ,  G s m a r c l i ,  H n s s m a n I ,  F r i e d r e i r l i ,  

S c b i i l t z e ,  E h s t e i n ,  W u n d e r l i c l i  i t i t .  zasługuje słusznie być poleconym jako

najlepszy i najskuteczniejszy z wszystkich zdrojów gorzkich.
. Składy są we wszystkich hadlach wód mineralnych i prawie we wszystkich aptekach, 
jednak  należy żądać zawsze wyraźnie S a x l e h n e r a  w o d ę  g o r z k ą .  (833-13-25)

Właściciel: Andrzej $axlelm er w Budapeszcie.

S C H E R I N G A  eseneya  pepsynowa
Dra Oskara lilebreicha, profesora farmakologii przy uniwer­
sytecie berlińskim. Przewlekłe trudności trawienia, powolne trawienie, pa­
lenie w żołądku, zaflegmienie żołądka, skutki zbytniego używania spirytuozów i’ t. d.
usunięte będą w krótkim czasie przez ten przyjemnie smakujący p łyn .  Cena
flaszki 2 marki.

Scheringa Zielona apteka
w Berlinie N. Chaussće - Str. 19 (Wittich & Benkendorf).

Skład u aptekarza M-. Wiszniewskiego w Krakowie. (109-7

Kąpiele Kónigsdorff-Jastrzemb w G. S.
Piękne tanie i n i c s x k a s i i i i  w  a p t e c e ,  
posłany będzie powóz do stacyi kolejowej.

Na listowne zgłoszenie 
(1285-4-5)

VICTORIA W O D A  GORZKA
n a t u r a l n a

)

N O W O  U R Z Ą D Z O N E

FOTELE KĄPIELOWE
t y l k o  c i ę ż k i  t o w a r  z m o c n e g o  141. 
c y n k u  na całe i siedzeniowe kąpiele p t 
złr. 1 5 ,  z patent, przyrządem do opalania 

po złr. 8 0 .

U rządzen ia  kąpielowe
z wodociągiem i bez niego, tudzież wszelkie 
dla utrzymania zdrowia potrzebne przedmioty 
poleca od wielu lat z rzetelności uznana firma.

M. Steiner,
fa b ry k a  p rzyrzą d ó w  kąpielo­
w ych w W iedniu, Taborstrasse  

N r. 20. (1417-2-21
[1471-3- (715-14-16)

Czcionkami Drukami „Czasu.*

trzymająca prym pomiędzy wszystkiemi wodami gorzkiemi, zawiera o 170 gr. 
stałych i skutecz. części więcej ja k  Hunyady Janos, a o 260 gr. więcej jak

Pilna i Friedrich shall
WODĘ GORZKĄ VICTORIA aprobowałem i uznaję jej znakomitą i szcze­

gólnie pewną działalność. — Ges. rzecz, tajny radca, profesor uniwersytetu w 
War3zawie- Dr. D. Lambl.

Victoria analizowałem chemicznie i skonstatowałem w 1000 czę­
ściach 606 części stałych i skutecznych i uchodzi ta woda teraz słusznie jako najhardziej 
eseneyonaina ze wszystkich znanych wód mineralnych. X . Uilicer.

. .  . . . , . _  magister chemii w Warszawie.
Następnie zbadana przez profesora Roscoo w Manchester, profesora Uleks. Hamburga, 

profesora Balio w Budapeszcie. Oceniona i polecona przez profesora Ducheka, Auspitza, radcę
P r e s e r a  Oęttingora, Dra W arschauera w K r a :

oHer/enia brwi w* wsaystKicn cnorooacu żołądkowych i kiszko-
piegom, wyrzutom i gruczołom S,':d43Ces°  8PuSt,bn 1 P^eciw  chorobom^cery

V“  S W  m te r^ ie ^ iw T c T n n f ■łiCU  * J * » n d la c h  w ó d  m i n e r a l n y c h .p b lcznos^i upiasza się zaządac w y r a ź n i e  „Victoriaquelle“.

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakodński


